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Przemówienia powitalne gości zagranicznych

Przemówienie Józefa Stalina
NA XIX ZJEŻDZIE KOMUNISTYCZNEJ PARTII ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

w dniu 14 października 1952 roku
MOSKWA (PAP). — Agencja TASS donosi:
Dnia 14 października br. Józef Stalin wygłosił przemówienie na XIX Zjeździe Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. 

Ukazanie się towarzysza Stalina na trybunie delegaci witają burzliwymi, długo nie milknącymi oklaskami, przechodzącymi w owa­
cję. Wszyscy wstają z miejsc. Rozlegają się okrzyki: „Towarzyszowi Stalinowi — hurra!", „Niech żyje towarzysz Stalin!**, „Chwa­
ła wielkiemu Stalinowi!**. Podajemy tekst przemówienia Józefa Stalina:

władzy i które nada) pracują pod | przedstawicielom partii komuni- 
butem drakońskich ustaw burżua- [stycznych i demokratycznych, i po- 
zyjnych. Im, oczywiście, trudniej 
jest pracować. Ale nie jest im tak 
trudno pracować, jak było trudno 
nam, komunistom rosyjskim, w o- 

' kresie caratu, gdy najmniejszy ruch 
1 naprzód uznawano za najcięższą 
[ zbrodnię. Jednakże komuniści ro­
syjscy wytrwali, nie zlękli się trud­
ności i wywalczyli zwycięstwo. To 
samo będzie z tymi partiami.

Dlaczego jednak partiom tym w 
porównaniu z komunistami rosyj­
skimi z okresu caratu nie będzie 
tak trudno pracować ?

Dlatego, po pierwsze, że mają 
one przed oczyma takie przykłady 
walki i sukcesów, jakie istnieją w 
Związku Radzieckim i w krajach 
ludowo - demokratycznych. Mogą 
one zatem uczyć się na błędach i 
sukcesach tych krajów i w ten 
sposób ułatwić sobie pracę.

Dlatego, po wtóre, że sama bur- 
żuazja — główny wróg ruchu wy­
zwoleńczego — stała się inna, po­
ważnie się zmieniła, stała się bar­
dziej reakcyjna, straciła więź z lu­
dem i osłabiła się w ten sposób. 
Zrozumiałe jest, że okoliczność ta 
musi również ułatwić pracę partii 
rewolucyjnych i demokratycznych 
(burzliwe oklaski).

| Dawniej burżuazja pozwalała so- 
| bie na uprawianie liberalizmu,\ bro­
niła swobód burżUazyjno ’- demo­
kratycznych i przez to stwarzała 
sobie popularność w masach. Obec­
nie z liberalizmu nie pozostało ani 
śladu. Nie ma już tzw. „wolności 
indywidualnej" —■ prawa indywi­
dualne przyznawane są obecnie tyl­
ko tym, którzy posiadają kapitał, a 
wszyscy pozostali obywatele uwa­
żani są za surowy materiał ludzki, 
zdatny jedynie do wyzysku. Po­
deptana została zasada równości 
praw ludzi i narodów, zastąpiono 
ją zasadą pełni praw wyzyskującej 
mniejszości i pozbawienia wszelkich 
praw wyzyskiwanej większości óby- 
wateli. Sztandar swobód burżua- 
zyjno - demokratycznych wyrzuco­
ny został za burtę. Sądzę, że sztan­
dar ten wypadnie podnieść wam,

cie jej własnego narodu w jego 
walce o utrzymanie pokoju. Gdy w 
latach 1918 — 1919, w czasie zbroj­
nej napaści burżuażji angielskiej na 
Związek Radziecki, robotnicy an - 
gielscy organizowali walkę prze­
ciwko wojnie pod hasłem „Ręce 
precz od Rosji", było to poparcie, 
poparcie przede wszystkim wa’ki 
własnego narodu o pokój, a następ­
nie również poparcie Związku Ra­
dzieckiego. Gdy towarzysz Thorez 
lub towarzysz Togliatti oświadcza­
ją, że ich narody nie będą walczyły 
przeciwko narodom Związku Ra­
dzieckiego (burzliwe oklaski), to 
jest to poparcie, przede wszystkim 
poparcie dla robotników i chłopów 
Francji i Włoch, walczących o po­
kój, a następnie również poparcie 
pokojowych dążeń Związku Ra - 
dzieckiego. Ta właściwość wzajem­
nego poparcia tłumaczy się tym, 
że interesy naszej partii nie tylko 
nie są sprzeczne, lecz przeciwnie, 
są zbieżne z interesami miłujących 
pokój narodów (burzliwe oklaski). 
Co się tyczy Związku Radzieckie­
go, to jego interesy są w ogóle nie­
odłączne od sprawy pokoju na ca­
łym świecie.

Rzecz zrozumiała, że nasza partia 
nie może pozostawać dłużna wobec 
bratnich partii i sama ona powinna 
ze swej strony udzielać im popar­
cia, a także popierać ich narody w 
ich walce o wyzwolenie, w ich wal­
ce o zachowanie pokoju. Jak wia­
domo, postępuje ona właśnie w ten 
sposób, 
wzięciu 
w 1917 
podjęła 
wania 
obszarniczego, przedstawiciele brat­
nich partii, podziwiając odwagę i 
sukcesy naszej partii, nadali jej 
miano „brygady szturmowej" świa­
towego ruchu rewolucyjnego i ro- 

Programem i na listę kandydatów botmczego. Wyrażali oni przez to 
i nadzieję, że sukcesy „brygady sztur­
mowej" ulżą sytuacji narodów ję­
czących pod jarzmem kapitalizmu. 
Sądzę, że nasza partia usprawied­
liwiła te nadzieje, zwłaszcza w 
okresie drugiej wojny światowej, 
kiedy Związek Radziecki, rozgro - 

i miwszy niemiecką i japońską tyra­
nię faszystowską, wybawił narody 
Europy i Azji od groźby niewoli fa­
szystowskiej. (Burzliwe oklaski).

Było oczywiście bardzo trudno 
spełniać tę zaszczytną rolę, dopóki 
istniała tylko jedna jedyna „bry­
gada szturmowa" i dopóki musiała 
spełniać tę awangardową rolę nie­
mal w osamotnieniu. Ale tak było. 
Obecnie sprawy mają się zupełnie 
inaczej.

Obecnie, gdy na obszarze od Chin 
i Korei do Czechosłowacji i Węgier 
pojawiły się nowe „szturmowe bry­
gady" w postaci krajów ludowo- 
demokratycznych — obecnie naszej 
partii łatwiej jest walczyć, a i pra­
ca poszła raźniej. (Burzliwe, długo­
trwałe oklaski).

Na szczególną uwagę zasługują 
te partie komunistyczne, demokra­
tyczne czy też robotniczo - chłop­
skie, które nie doszły jeszcze do

Towarzysze!
Niech mi wolno będzie wyrazić 

wdzięczność w imieniu naszego 
Zjazdu wszystkim bratnim partiom 
i grupom, których przedstawiciele 
zaszczycili nasz Zjazd swą obecno­
ścią, lub które nadesłały Zjazdowi 
orędzia powitalne — za przyjaciel­
skie pozdrowienia, za życzenia suk­
cesów, za zaufanie. (Burzliwe, dłu­
gotrwałe oklaski, przechodzące w 
owację).

Szczególnie cenne jest dla nas 
to zaufanie, które oznacza gotowość 
poparcia naszej partii w jej walce 
o promienną przyszłość narodów, w 
jej walce przeciwko wojnie, 
jyalce o zachowanie pokoju, 
liwe, długotrwałe oklaski).

Byłoby błędem sądzić, że
nasza, która stała się potężną siłą, 
nie potrzebuje już ppparcia. Jest to 
niesłuszne. Nasza partia i nasz kraj 
zawsze potrzebowały i będą potrze­
bowały zaufania, sympat;i i popar­
cia bratnich narodów za granicą.

Cecha charakterystyczna tego po­
parcia polega na tym, że wszelkie 
poparcie pokojowych dążeń naszej 
partii przez jakąkolwiek bratnią 
partię oznacza jednocześnie popar-

w jej 
(Burz-

partia

oddamy swe glosy na kandydatów Frontu Narodowego
W sobotę I w niedzielę we wszystkich województwach odbyły się ty­

siące zebrań gromadzkich, zorganizowanych przez Komitety Frontu Na­
rodowego celem omówienia spraw związanych ze zbliżającymi się wybo­
rami do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. W zebraniach wzięły 
udział setki tysięcy mało i średniorolnych chłopów, kobiet i młodzieży.

na 2.718 ze
obecnych było ok. 150 tys.

W woj. warszawskim 
braniach . \ ’
chłopów, w woj. krakowskim — ok. 
80 tys., w 
braniach

Zebrania, poświęcone omówieniu 
Programu Wyborczego Frontu Naro­
dowego i ordynacji wyborczej oraz 
zobowiązaniom wsi. zgromadziły w 
wielu wsiach wszystkich uprawnio-

woj. lubelskim na 1.600 ze 
— blisko 90 tys.

na

Delegacja ZSRR 
na sesję ONZ 
przybyła do N. Jorku

NOWY JORK (PAP). — 13 bm.
pokładzie „Queen Elisabeth" przybyła 
do N. Jorku na VII sesję Zgroma­
dzenia Ogólnego ONZ delegacja Zw. 
Radzieckiego, której przewodniczy 
min. spraw zagr. ZSRR A. J. Wy­
szyński, oraz delegacja Ukraińskiej 
SRR z A. N. Baranowskim 
cja Białoruskiej SRR z K. 
lewem na czele.

Delegacje powitali: stały 
wiciel Zw. Radzieckiego w Radzie 
Bezpieczeństwa — wicemin. spraw 
lagr. ZSRR W. Zorin, wicemin. opraw 
zagr. J. Malik i ambasador Zw. Ra­
dzieckiego w USA G. Zarubin.

Przed przybyciem do Nowego Jor­
ku, obecni na pokładzie statku liczni 
korespondenci pism zagranicznych 
zwrócili się z prośbą do min. Wy­
szyńskiego o wypowiedź Min. Wy 
6zyńskj oświadczył: 
nadzieję że prasa 
6posób obiektywny 
świetli prace naszej 
sesji Zgromadzenia ____ ____
Życzę Wam sukcesów na tej drodze.

Otujarcie
VII sesji ONZ

NOWY JORK (PAP). 14 bm. otwar­
ta została w nowym gmachu ONZ w 
Nowym Jorku VII sesja Zgromadze­
nia Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych. Uroczystość zagaił przewodni­
czący VI sesji Zgromadzenia Ogólne­
go P. Nervo. Następnie wygłosił prze­
mówienie powitalne 
Jorku, V. Impellitteri.

Po przemówieniach 
sesja przystąpiła do 
wodniczącego, 7 wiceprzewodniczą­
cych oraz przewodniczących Doszcze- 
gólnych komisji.

nych do głosowania. Np. w groma­
dzie Lukowe w pow. Maków na ze­
branie przyszło 250 osób na 251 u- 
prawnionych do glosowania.

O tym, jak żywo sprawa wyborów 
interesuje masy chłopskie świadczy 
przebieg dyskusji, na zebraniach. W 
woj. warszawskim o sprawach Pro­
gramu Frontu Narodowego, o kandy­
datach na po ,łów, o realizacji czy­
nu wybrczego mówiło na zebraniach 
blisko 15.500 chłopóc.

W wielu wypni. ledzlach chłopi 
oświadczali, że wszyscy uprawnie­
ni do głosowania w Ich gromadach 
pójdą manifestacyjnie do urn wy­
borczych, aby oddać głosy na listę 
Frontu Narodowego. Wypowiedzi 
te spotkały się z ogólnym 
ciem zebranych.
Chłopi poparli również tych 

ców, którzy stwierdzali, że

popar-

mów- 
należy 

i delega-| przyspieszyć wykonanie obowiązków 
W. Kisie- - -

przedeta-

Chciałbym mieć 
amerykańska w 
i rzeczowy na- 
delegacji na VII 
Ogólnego ONZ.

burmistrz N.

powitalnych. 
wyboru prze-

mieli i obiecywali nam złote góry 
po wyborach. A teraz? Teraz nie 
mamy przed sobą obiecanek. Te­
raz widzimy, ile nasz naród zbudo­
wał, co osiągnął pracą pokojową, i 
mamy postawione przed sobą za-| 
dania, które wszyscy rozumiemy. 
Rozumiemy także, że jeżeli będzie-1 
my wszyscy wspólnie pracować, to [ 
te zadania wykonamy. I dlatego 
będziemy wszyscy głosować za tym

Frontu Narodowego".
Z zainteresowaniem wysłuchano 

wypowiedzi, biorących udział w ze­
braniach gromadzkich księży, m. inn. 
ks. proboszcza Wołocha ze Spytko­
wic w pow. myślenickim i ks. Gros­
sa z pow. żywieckiego, którzy oma­
wiając Program Wyborczy Frontu Na 
rodowego na tle osiągnięć Polski Lu 
dowej wykazywali, że obowiązkiem 
każdego Polaka-patrioty jest czynnie 
popierać ten wielki Program.

(Burzliwe oklaski). Po 
władzy przez naszą partię 
roku i po tym gdy partia 
realne środki dla zlikwido- 
ucisku kapitalistycznego i

nieść go naprzód, jeżeli chcecie 
i skupić przy sobie większość naro­
du. Nie ma poza tym nikogo, kto 
mógłby go ppdnieść. (Burzliwe 
oklaski).

Dawniej burżuazja uchodziła za 
głowę narodu, broniła ona praw i 
niezawisłości narodu, stawiając je 
„ponad wszystko". Obecnie am śla­
du nie pozostało po „zasadzie na­
rodowej". Obecnie burżuazja sprze- 
daje za dolary prawa i niezawisłość 
narodu. Sztandar niezawisłości na­
rodowej i suwerenności narodowej 
wyrzucony został za burtę. Nie ule- 

j ga wątpliwości, że sztandar ten wy- 
i padnie podnieść wam, przedstawi- 
i ciełom partii komunistycznych i 
[ demokratycznych, i ponieść go na- 
[ przód, jeżeli chcecie być patriota- 
I mi swego kraju, jeżeli chcecie się 
'-stać kierowniczą siłą narodu. Nie 
ma poza tym nikogo, kto mógłby go 
podnieść. (Burzliwe oklaski).

Tak mają się sprawy w chwili 
obecnej.

Rzecz zrozumiała, że wszystkie 
te okoliczności muszą ułatwić 

i pracę partii komunistycznych i de­
mokratycznych, które nie doszły 
jeszcze do władzy.

A zatem, istnieją wszelkie pod­
stawy, by liczyć na sukcesy i zwy­
cięstwo bratnich partii w krajach, 
w których panuje kapitał. (Burzli­
we oklaski).

Niech źyją nasze bratnie partie! 
(Długotrwałe oklaski).

Niech źyją przywódcy bratnich 
partii! (Długotrwałe oklaski).

Niech żyje pokój między naro­
dami! (D’ugottwałe oklaski).

Precz z podżegaczami wojenny­
mi! (Wszyscy powstają z miejsc. 
Burzliwe, diugo nie milknące okla­
ski, przechodzące w owację. Okrzy­
ki: „Niech żyje towarzysz Stalin!", 
„Towarzyszowi Stalinowi — hur- 
ra!“, „Niech żyje wielki wódz 
mas pracujących całego świata to­
warzysz Stalin!", „Wielkiemu 
Stalinowi — hurra!", „Niech żyje 
pokój między narodami!**. Okrzyki: 
„Hurra").

wobec Państwa, aby w ten sposób 
jeszcze mocniej zadokumentować swo 
ją patriotyczną postawę wobec Pro­
gramu Wyborczego Frontu Narodo­
wego. Jednocześnie mało i średniorol 
nt chłopi wskazywali na ociągają­
cych się sąsiadów, potępiali opor­
nych kułaków, żądając, aby w ca­
łości wypełnili swoje obowiązki wo­
bec Państwa.

Chłopi serdecznie witali przedsta­
wicieli Ludowego Wojska Polskiego, 
którzy przybyli na ich zebrania oraz 

o-

»Praca-Rauka-wa.ka« 
to nasz drogowskaz

W wielkiej sali Filharmonii
sklej zgromadzili się młodzi wyborcy 
— robotnicy z katowickich kopalń, fa­
bryk i hut, uczniowie licznych szkół, 
aby powitać kandydata na posła do 
Sejmu, przewodniczącego Żarz. Gł. 
ZMP — W. Matwina.

Slą-

wielu studentów ze wszystkich 
środków uniwersyteckich kraju.

Rozumiemy nasze zadania - 
stwierdzaj chłopi

W woj. krakowskim, nastrojem, 
frekwencją oraz wypowiedziami w 
dyskusji, świadczącymi o wzrastają­
cej świadomości politycznej i . nie­
złomne? woli zacieśnienia szeregów 
Frontu Narodowego wyróżniły się ze 
brania w gromadach Bożęta, 
Górka ( pow. Chrzanów), Borki 
Dąbrowa Tarnowska) i Rybna 
Kraków).

Zabierając głos w dyskusji 
rolny chłop, J. Wiercioch, z groma­
dy Bożęta nawiązał do wyborów w 
Polsce sanacyjnej i stwierdził:

„My umiemy trzeźwo patrzeć I 
myśleć. Nikt z nas nie wierzył jak 
przed wojną przyjeżdżali do nas 
różni panowie, co pięknie gadać u-

Nowa 
(po w. 
(pow.

mato-

„Hasło ZMP-owskie: „Praca — 
nauka — walka" — powiedział W. 
Matwln — to nasz drogowskaz, 
który zapewni realizację naszego 
Programu".
Następnie młodzi wyborcy mówili o 

tym, że pomnożą swój wkład w budo­
wę szczęśliwego jutra Ludowej Ojczy­
zny, że będą lepiej pracować, lepiej 
się uczyć, Z dumą meldowali o zwy­
cięskim wypełnieniu nowopodjętych 
zobowiązań produkcyjnych.

Oświadczenie min. St. Skrzeszewskiego
po przybyciu delegacji polskiej do N. Jorku

NOWY JORK (PAP). — Na pokła­
dzie transatlantyku „Queen Elisabeth" 
przybyła 13 bm. do Nowego Jorku 
delegacja polska na VII sesję Zgro­
madzenia Ogólnego ONZ z ministrem 
spraw zagr. dr St. Skrzeszewskim na 
czele.

Opuszczając pokład statku, min. 
Skrzeszewski złożył przedstawicielom 
prasy amerykańskiej oświadczenie, w j 
którym powiedział m. in.: 1

— Przybywam na 6esję ONZ głę­
boko przekonany, że w obecnej sy­
tuacji międzynarodowej ONZ może 
i powinna stać się poważnym instru­
mentem walki o pokój i zabezpiecze­
nie niepodległości narodów.

Delegacja polska poprze każdy wy­
siłek na obecnej sesji, zmierzający 
szczerze do odprężenia sytuacji mię 
dzynarodowej.

ZA 10 DNI WYBORY
A więc już za 10 dni pójdziemy wszyscy do urn wyborczych — 

wszyscy: partyjni i bezpartyjni, mężczyźni i kobiety, młodzi 
i starzy, robotnicy i studenci, chłopi i urzędnicy, gospodynie domowe 
i pracujący inteligenci, rzemieślnicy i żołnierze.

Powszechność prawa wyborczego jest jednym z przejawów naszej, 
prawdziwej demokracji.

Taka powszechność nie Istnieje w żadnym kraju kapitalistycznym. 
W większości państw kapitalistycznych nie mają prawa wyborczego 
wojskowi — tak jak gdyby ludzie powołani do wojska stali poza 
narodem. W wielu krajach — np. Szwajcarii — pozbawione są prawa 
głosowania kobiety, stanowiące przecież połowę każdego narodu. 
W innych uważa się za niegodną udziału w wyborach młodzież — 
w Anglii np. prawo głosowania przysługuje dopiero od 21 roku życia. O klasowym charakterze tych wszystkich burżuazyjnych ordynacji 

wyborczych świadczą bodaj jeszcze bardziej inne ograniczenia, 
zwane cenzusami, a więc np.: cenzus zamieszkania, cenzus majątkowy, 
podatkowy, cenzus wykształcenia, moralności itp. Są one narzędziem 
służącym do tego, by nie dopuścić do wyborów części mas ludowych, 
których głosy mogłyby obalić albo podważyć panowanie partii bur­
żuazyjnych. Są one obok terroru i oszustw wyborczych narzędziem 
utrwalenia rządów burżuazji.

Tylko państwa obozu socjalizmu — państwa, w których panowanie 
kapitału zostało obalone — stosują rzeczywistą demokrację, rzeczy­
wistą i niczym nie ograniczoną powszechność prawa wyborczego. W ładza ludowa w Polsce nie tylko nie boi się udziału w wyborach 

jak najszerszych mas całego narodu — lecz przeciwnie, pragnie 
by cały naród decydował w wyborach do przyszłego liejmu, by cały 
naród decydował o przyszłym rządzie, o rozwoju i polityce kraju.

Reakcja, która boi się wyniku wyborów, usiłuje wprowadzić zamęt 
przynajmniej przez wrogą plotkę. Plotka dotyczy również zasady 
powszechności wyborów. I tak np.: w miastach rozpuszczane są po­
głoski, że nie zostaną dopuszczeni do wyborów... byli członkowie AK 
lub innych organizacji. To kłamstwo! Po wsiach zaś z tych samych 
wrogich źródeł płynie niedorzeczna plotka, że nie będą mogli gło­
sować w wyborach chłopi, którzy jeszcze nie wywiązali się z obo­
wiązku dostaw, kułacy itd. I to jest kłamstwo!

Nie ma i nie będzie żadnych ograniczeń przy wyborach, dla 
nikogo, oprócz ludzi pozbawionych praw obywatelskich wyrokiem są­
dowym. Wszelkie plotki, w rodzaju wymienionych wyżej, mają na 
celu sianie dywersji, mają na celu odciąganie ludzi od urn wyborczych. 
Już za 10 dni wróg się przekona, że i ta dywersja się nie udała.

Już za 10 dni wszyscy będziemy głosowali na kandydatów Frontu 
Narodowego, na kandydatów narodu. Będziemy głosowali za progra­
mem Frontu Narodowego, za programem pokoju i niepodległości, za 
programem siły i rozkwitu Polski Ludowej. Kai.



Str. J życiu

Podstawowe tezy dzieła Stalina Ekonomiczne problemy socjalizmu w ZSRR« 
wytyczną przy opracowaniu nowego programu Partii

»Chcemv być pierwsi w pracy d-a Ojczyzny

Przemówienie Ł anowicza
MOSKWA, (PAP). Agencja TASS donosi: Na posiedzeniu przedpotud- 

bm. przewodniczył Nljazow, który u- 
powltanemu długotrwałymi oklaskami 
m. In.:
konaniu tego skomplikowanego zada­
nia. Kraj nasz zmienił się nie do poz­
nania. Pod kierownictwem towarzy­
sza Stalina zbudowany został w na­
szym kraju socjalizm. W ciągu minio­
nych 30 lat, a zwłaszcza w rezultacie 
historycznego zwycięstwa Zw. Radzie­
ckiego w Wielkiej Wojnie Narodowej, 
wzrosły niepomiernie potęga i auto­
rytet państwa radzieckiego. Wyniki 
walki i zwycięstw naszej partii i na­
rodu radzieckiego, nasze osiągnięcia 
przedstawione zostały wymownie w 
referatach i przemówieniach, wygło­
szonych na XIX Zjeździe partii.

W związku ze wszystkimi tymi zmia 
nami, szereg tez programu naszej par­
tii i sformułowane w nim zadania, 
wobec ich zrealizowania w tym okre­
sie, nie odpowiadają już obecnym wa­
runkom i nowym zadaniom partii. 
Dlatego też ponowne opracowanie 
programu naszej partii jest naglącą 
koniecznością.

Na przestrzeni trzydziestu z górą 
lat po uchwaleniu programu, partia 
i jej wódz — towarzysz Stalin, kieru­
jąc się twórczym marksizmem - leni- 
nizmem, posuwali naprzód teorię par­
tyjną, rozwijali i wzbogacali nowymi 
odkryciami naukowymi teorię Mark­
sa — Engelsa — Lenina,

W swych genialnych dziełach towa­
rzysz Stalin opracował wszystkie naj­
ważniejsze zagadnienia programowe: 
o budowie socjalizmu i komunizmu w 
jednym kraju, o dwóch stronach za­
gadnienia budowy socjalizmu w na­
szym ktaju w warunkach otoczenia 
kapitalistycznego, o socjalistycznym 
uprzemysłowieniu kraju, o koleklywi- 
eacjj roinjetwa, o państwię lesjjaliąty- 
cajńym, o narodach socjalistycznych, 
o mąrkSisbwskięj teorii językoznaw­
stwa — oraz szereg innych doniosłych 
problemów teoretycznych i praktycz­
nych. Opracowany ponownie program 
powinien w pełni uwzględnić to wszy­
stko nowe, co w.-.iósł do skarbnicy 
marksizmu - lenimzmu nasz wódz i 
nauczyciel — wielki Stalin (burzliwe 
oklaski).

Ponownie opracowany program par­
tii powinien uogólnić historyczny, za­
krojone na miarę światową doświad­
czenia Wielkiej Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikowej, doświadczenia’ 
budowy socjalizmu w ZSRR i wyty­
czyć dalsze drogi Wykonania głównego 
żądania partii — zbudowania społe­
czeństwa komunistycznego w drodze 
stopniowego przechodzenia od socja­
lizmu do komunizmu.

Dla ponownego opracowania prog­
ramu i wytyczenia dalszej drogi bu­
downictwa komunizmu decydujące 
znaczenie ma fakt, że na swój XIX 
Zjazd partia nasza otrzymała nową 
klasyczną pracę towarzysza Stalina 
„Ekonomiczne problemy socjalizmu w 
ZSRR".

Ta genialna praca stanowi wyda­
rzenie największej wagi w życiu ide­
owo - teoretycznym naszej partii, 
wszystkich narodów Związku Radziec­
kiego i wszystkich bratnich partii ko­
munistycznych- Jest wielkim naszym 
szczęściem, że genialna twórczość teo-

nlowym XIX Zjazdu WKP(b) dnia 13 
dzlelU głosu Ł. M. Kaganowlczowi, 
przez delegatów. Mówca stwierdzi!
KC partii polecił mi przedłożyć XIX 

Zjazdowi propozy-ję w sprawie po­
nownego opracowania programu na- 
•zej partii.

Na XVIII Zjeździe wybrana zosta­
ła komisja, której poruczono zmianę 
programu WKP(b). Jak wiadomo, 
partia straciła wybitnych towarzyszy, 
którzy byli członkami komisji — to­
warzyszy Kalinina, Zdanowa, Szczer- 
bakowa, Jarosławskiego. Komisja po­
zbawiona była możności wykonania 
powierzonego jej zadania. Wielka ; 
Wojna Narbdowa 1 likwidowanie na­
stępstw wojny, zakrojona na ogromną 
skalę odbudowa gospodarki narodo­
wej przeszkodziły komisji w zakoń­
czeniu jej pracy.

Obecnie, po XIX Zjeździe partii 
warunki będą bardziej sprzyjały wy-

Eksperci
Radio brytyjskie, powodowane za­

pewne nadmiarem sympatii do wszyst­
kiego, co bliskie sercu amerykańskich 
konkurentów (i okupantów —. gdzie 
■ię da) donosi z Kairu, że kreowany 
przez Waszyngton dyktator Egiptu, 
gen. Nagib

„wyraził podczas manewrów jed­
nostek pancernych armii egipskiej 
podziękowanie ekspertom niemieckim, 
którzy manewry te organizowali. Jest 
to pierwszy wypadek — informuje 
BBC — kiedy rząd egipski oficjalnie 
potwierdza dzlftWntjii' hieińifecfcicłj 
ekspertów wojskowych na terenie 
Egiptu. Niektórzy z nich działają w 
Egipcie już ponad rok. Pośród nich 
znajdują się byli oficerowie armii i 
marynarki, jak również wielu człon­
ków formacji SS. W ich gronie znaj­
duje sif co najmniej jeden b. generał 
wojsk pancernych, a mianowicie gen. 
Miinzell".

Nie szukając daleko, można by 
jeszcze podać za tygodnikiem szwaj­
carskim „Die Weltwoche", że dorad­
cami gen. Nagib* oraz Instruktorami 
bądź w armii, bądź w policji egip­
skiej są także: generał SS Fahrnba- 
cher, kapitan marynarki hitlerowskiej 
von Bechtolsheim, czy 
ficer SS, Tiefenbacher.

Można by wymienić 
nazwisk zbrodniarzy
(że wspomnimy tylko 
Schachta, który nie dawno nawiedził 
Egipt w charakterze eksperta ekono­
micznego). Można by.„ ale po co? 
Przecież I tak wiadomo, że Imperia­
liści amerykańscy nie mogą się obyć 
bej swych najbardziej zaufanych po­
mocników. 1 tylko patrzeć, jak Wa­
szyngton zaproponuje Londynowi kan­
dydaturę Schachta na czarodzieja fi­
nansów brytyjskich i marszałka Man- 
stelna, bądź Kessclrlnga na lorda- 
kontrolera baz amerykańskich w 
Wielkiej (ongiś) Brytanii.

PAL.

też wyższy o-

Jeszcze wiele 
hitlerowskich

Iljuiniarś

W SŁUŻBIE
DNIA 15 października rozpoczęła 

się' Krajowa Narada Pracowni­
ków Służby Zdrowia. Zebrali się w 
Warszawie przedstawiciele naukow­
ców, lekarzy, farmaceutów, pielęgnia 
rek, położnych — wszystkich tych, 
których ofiarna prac* ma na celu o- 
chronę zdrowia obywateli, pomoc cho­
rym, opiekę nad matką i dzieckiem- 
naukowców, lekarzy 1 innych pra - 
cowników służby zdrowia. Każdy z 
nas wie, że po-nlmo wyraźnej, czę­
sto ogromnej poprawy w ochronie 
zdrowia obywateli naszego kraju, są 
jeszcze ciągle braki i niedomagania; 
wiemy również, że wynikają one 
przede wszystkim z faktu, iż obej­
mujemy systematycznym lecznic­
twem coraz szersze rzesze pracujące. 
Narada ma określić wytyczne pracy, 
które wpłyną na dalszą poprawę sy­
tuacji w lecznictwie w mieście i na 
wsi, które usprawnią pracę służby 
zdrowia i przyczynią się do najszyb­
szego zrealizowania jej zadań.

Narada rozpoczęła się na 11 dni 
przed wyborami do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, do które­
go kandydują również lekarze. Wnio­
są oni do pracy sejmowej znajomość 
zagadnień zdrowia. Sejm, który wy- 
blerzemy, glosując 26 października, 
opracuje Plan 5-letni, plan dobroby­
tu i siły naszego narodu. Zagadnienia 
zdrowia znajdą się w nim na jed­
nym z czoło wy clą miejsc.
8 lat Polski Ludowej to olbrzymie 

osiągnięcia również w dziedzinie 
zdrowia, które można było uzyskać ' 
tylko dzięki władzy ludu w naszym 
kraju.

Przykłady: łóżek szpitalnych ma - 
my 229 proc, więcej niż w roku 1938; 
wtedy na 10 tys. ludności przypada­
ło ich 21,7 — dzisiaj — 48. Przed 
wrześniem 1939 r. było na wsi 63 
ośrodki zdrowia, dzisiaj jest ich już 
ponad 900. Mamy 500 izb porodo­
wych na wsi i 3.000 położnych. Zbu­
dujemy w Planie 6-letnim 66 szpi­
tali, odbudujemy 35, a rozbudujemy 
105.

Równolegle walczymy o kadry, któ­
re mogłyby sńrostać nowym zada­
nym. Niełatwa to sprawa. Przed

retyczna wielkiego Stalina stale, nie­
przerwanie wzbogaca i uzbraja naszą 
partię i nasz naród, budujące komu­
nizm (burzliwe, długotrwałe oklaski). 
W „Ekonomicznych problemach socja­
lizmu w ZSRR" towarzysz Stalin po­
stawił i rozstrzygnął podstawowe za­
gadnienia: o charakterze praw ekono­
micznych w warunkach socjalizmu, o 
produkcji towarowej w warunkach 
socjalizmu, o prawie wartości w wa­
runkach socjalizmu, o środkach pod­
niesienia własności kołchozowej do 
poziomu własności ogólnonarodowej, 
o podstawowych prawach ekonomicz­
nych współczesnego kapitalizmu i soc­
jalizmu, o trzech podstawowych wa­
runkach wstępnych przejścia od soc­
jalizmu do komunizmu, o likwidacji 
istotnych różnic między miastem a 
wsią, między pracą umysłową a fizy­
czną, o rozpadzie jednolitego rynku 
światowego i pogłębieniu się kryzy­
su światowego systemu kapitalistycz­
nego, o nieuchronności wojen mię­
dzy krajami kapitalistycznymi.

Historyczne znaczenie nowej pracy 
towarzysza Stalina wynika z tego, 
że w Związku Radzieckim wykonane 
zostało zadanie zbudowania socjaliz­
mu 1 obecnie stanęły przed partią w 
całej swej wielkości nowe zadania— 

1 zapewnienia stopniowego przecho- 
i dzenia od socjalizmu do komunizmu. 
Nowe dzieło towarzysza Stalina daje 
teoretyczne 1 praktyczna rozwiązanie 
najważniejszych problemów, jakie 
stanęły przed partią w nowych wa­
runkach historycznych. Przy ponow­
nym opracowaniu programu partii 
należy kierować się podstawowymi 
tezami pracy towarzysza Stalina „Eko­
nomiczne problemy socjalizmu w 
ZSRR".

Genialna praca towarzysza Stalina 
ma ogromne znaczenie międzynarodo­
we. Narodowi radzieckiemu, kierowa­
nemu przez naszą' partię, oświetla ona 
blaskiem geniuszu stalinowskiego dro­
gę do dalszego umocnienia naszego 
państwa i do jak najrychlejszego zbu­
dowania komunizmu w naszym kra­
ju (cklaski). Nasza wielka partia po 
ponownym opracowaniu programu 
partii w oparciu o podstawowe tezy 
dzieła towarzysza Stalina „Ekonomi­
czne problemy socjalizmu w ZSRR", 
prowadź* naród radziecki jeszcze 
szybciej naprzód, do pełnego zwycię­
stwa komunizmu (burzliwe oklaski).

*
Rezolucja o ponownym opracowa­

niu programu Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego została

p Jednomyślnie uchwalona. (Tekst re­
zolucji podaliśmy w numerze wczo-1 
rajszym).

Przemów esfa pośta^e 
delegacji zagraBicznych

i Burzliwymi, długotrwałymi oklas-' 
i kami powitał Zjazd przewodniczącego 
Komunistycznej Partii Niemiec — 
Maxa Iteimanna, który pozdrowił 
Zjazd w imieniu KPD i wszystkich lu­
dzi, walczących w Niemczech zachod­
nich o utrzymanie pokoju 1 zjednocze­
nie Niemiec.

Z kolei przemówił witany serdecz­
nie przez delegatów sekretarz KC Zjed 

■ noczonej Socjalistycznej Partii Islan­
dii — G. Iijarnasson.

W imieniu komunistów austriackich 
i wszystkich sił postępowych Austrii 
powitał Zjazd przewodniczący Komu­
nistycznej Partii Austrii — Koeplenig 
witany długotrwałymi oklaskami.

Następnie przemówił w imieniu Ko­
munistycznej Partii Izraela sekretarz 
gen. tej partii — Mikunis, witany o- 
klaskami prze delegatów.

Z kolei przekazuje Zjazdowi pozdro­
wienia sekretarz generalny KC Ko­
munistycznej Partii Luksemburga — 
D. Urbanl, witany serdecznie przez 
delegatów.

Zebrani witają oklaskami przemó­
wienie sekretarza generalnego Szwaj­
carskiej Partii Pracy — E. Vooga.

Burzliwymi oklaskami powitali de­
legaci P. Popiyodę, przedstawiciela 
„Związku Patriotów Jugosłowiań­
skich dla wyzwolenia narodów Jugo­
sławii z faszystowskiego ucisku kliki 
Tito — Rankowicza i z niewoli impe­
rialistycznej". Wśród burzliwych o- 
klasków zebranych Popivoda kończy 
swe przemówienie okrzykiem na cześć 
Komunistycznej Partii Zw. Radziec-

, kiego 1 na cześć Stall.na. Wszyscy 
wstają 1 oklaskują schodzącego z mó­
wnicy przedstawiciela narodu jugo­
słowiańskiego.

Z kolei odczytano pismo powitalne 
od komitetów centralnych komunisty­
cznych Partii Meksyku, Chile, Pakis­
tanu, Syjamu, Cejlonu, Paragwaju, 
Ekwadoru, Guatemali, Porto Rico, od 
Komitetu Centralnego Postępowej Par 
tli Pracujących Cypru, od kierowni­
ctwa Komunistycznej Partii San Ma­
rino, od Krajowego Komitetu Komu­
nistycznej Partii Nowej Zelandii. Pod­
czas odczytywania pism powitalnych 
rozlegały się niejędnokrotnie długo­
trwale oklaski.

Przykład Z w. Radzieckiego — gło­
szą pisma powitalne — zagrzewa 
mokratyczne, patriotyczne siły 
walki o pokój i demokrację.

Rezotacfe Zjazdu
Na posiedzeniu popołudniowym 

przewodniczył Patoliczew. Delegaci 
poinformowani zostali o wynikach 
pracy komisji wybranej przez Zjazd 
dla rozpatrzenia wniosków i uzupeł­
nień do projektu zmienionego Statu­
tu partii.

Wśród burzliwych oklasków jedno­
myślnie uchwalono rezolucję o zmia­
nie nazwy partii, rezolucje o zmianach 
w Statucie WKP(b) 1 zatwierdzono 
Statut Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego.

Na tym zakończono posiedzenie po­
południowe.

de- 
do

Młodzież zgłasza się do zaciągu pionierskiego
do kopalń i zakładów przemysłu metalowtyo

Do ochotniczego zaciągu pionierskiego cglasaają udział najlepd *h* 
patrioci, rozumiejąc, te od rozwoju klucaowych gałęzi naszego trauiń 
zależy siła gospodarcza kraju I wzrost dobrobytu ma* pracujących
Na zebraniu młodzieży z Zakładów 

M-5 im. Feliksa Dzierżyńskiego we 
Wrocławiu, ślusarz montażowy T. Ka­
czor oświadczył: „Młodzież z M 5 chc* 
być pierwszą w pracy dla dobra na­
szej Ojczyzny. I dlatego proszę wpisać 
mnie na listę pionierskiego zaciągu".

Elektryk Zajdel, przodujący pra­
cownik, mówi: „Jestem synem robot­
nika, który często byl bez pracy. Dzid 
W Polsce Ludowej mogę pracować i 
uczyć się. Dlatego odpowiadam na 
apel ZG ZMP".

Do zaciągu pionierskiego zgłaszają 
się: tokarz H. Marciniak, wyrabiający 
przeciętnie 250 proc, normy oraz H. 
Skiba, wielokrotny przodownik pracy 
i racjonalizator, wykonujący ok. 240 
proc, normy.

Młodzi robotnicy Zakładów, któ­
rzy podjęli apel Zarządu Głównego 
ZMP, o zaciąg pionierski, zwrócili 
się do młodzieży Dolnego Śląska z 
wezwaniem, aby odpowiedziała na 
apel, zgłaszając swój udział w o- 
chotnlczym zaciągu pionierskim do 
kopalń i zakładów, na najważniej­
sze odcinki pracy dl* Ojczyzny. 
Już następnego dnia po opublikowa­

niu apelu Zarządu Głównego ZMP, do 
Zarządu Powiatowego ZMP w Nowo- 
gardzie, woj. szczecińskie, zgłosili się 
dwaj młodzi chłopcy ZMP-owcy z 
gromady Nastazln, z prośbą o skiero-

wani* ich do pracy w przemyśl* 
glowym. Są to: F. Woj tani »k, tjn 
członka spółdzielni produkcyjnej or*t 
S. Kazmalaki, syn indywidualni* go. 
spodarującego chłopa.

Obaj młodzi kandydaci na górek 
ków napisali list otwarty do mlo- 
dzieży chłopskiej swego powiatu, 
wzywając ją do pójścia w ich UUy. 
Najofiarniejsza młodzież łódzka * 

dalszym ciągu odpowiada na apel Za­
rządu Głównego ZMP, zgłaszająi 
udział do pracy w przemyśle metal*, 
wym i w górnictwie.

Na zebraniu młodych robotników 
oddziału mechanicznego Zakładów 
Przemyślu Bawełnianego Im. Anny 
Ludowej, ślusarz M. Boro*, który wy­
konuje 140 proc, normy produkcyjne) 
oświadczył: „Apel Zarządu Głównego 
ZMP ptzypadi ml bardzo do aeret, 
Myślę, ż* ni* ma większego zaszczytu, 
niż praca w najbardziej ważnych dl* 
Państwa Ludowego fabrykach l w ko. 
palniach. Dlatego pójdę pracować w 
pizemyśle ciężkim, który jest podita- 
wą naszego rozwoju gospodarczego | 
dobrobytu".

Młody ślusarz, przodownik pracy, 
H. Hibner, również zgłosił się ochotni, 
czo do pracy w przemyśle ciężkim.

(Ceytaj na str. « wypowiedzi «x 
Stawskiej młodzieży) I

Wzmożeniem wydajności, oszczędnością i podnies eniem jakości
masy pracujące popierają Program Frontu Narodowego
90 tys. górników stanęło do czynu produkcyjnego

-o-

W toku realizacji zobowiązań produkcyjnych dla poparcia Progra­
mu Wyborczego Frontu Narodowego i uczczenia XIX Zjazdu WKP(b) za­
łogi szeregu zakładów przemysłowych, które w poprzednich miesiącach 
Ute wykonywały w pełni zadań planu — obecnie przełamują trudności, 
walczą o odrobienie niedoborów, o pełne wykonanie planu rocznego. 
Decydującą rolę w dokonywanym przełomie odgrywa postawa załóg ro­
botniczych, które dzięki szorokiej pracy uświadamiającej agitatorów I 
aktywistów patriyjnych i bezpartyjnych coraz lepiej zdają sobie sprawę 
z tego, że najlepszym poparciem Programu Wyborczego Frontu Narodo­
wego jest systeinałyozne zwiększanie wydajności, oszczędzanie materia­
łów, podnoszenie jakości i obniżanie
Początek ostatniego, decydującego 

etapu walki o pełną realizację zadań 
trzeciego roku planu 6-letniego — 
IV kwartału 1952 r. przebiega w ko­
palniach węgla pod żnakiem realiza­
cji zobowiązań dia poparcia Progra­
mu Wyborczego Frontu Narodowego 
i wart produkcyjnych zaciągniętych 
przez górników na cześć XIX Zjaz­
du Partii Lenina - Stalina.

Liczba prawie - 99 tys. górników, 
którzy stanęli do tego wielkiego 
czynu produkcyjnego świadczy o 
szerokiej mobilizacji, Jaką przepro­
wadzono w kopalniach. Zobowią­
zania produkcyjne pozwoliły wielu 
załogom górniczym osiągnąć w 
dniach ich realizacji znaczne sukce­
sy produkcyjne, wielu Innym zaś 
— pomogły one przełamać trud­
ności i suanąó w szeregu załóg 
wypełniających swe zadania. 
Dobrze wystartowała do realizacji 

zadań IV kwartału br. załoga kopal­
ni „Wesoła I". Górnięy tej kopalni, 
którzy zobowiązali się wykonać 
plan we wrześniu i październiku w 
110 proc. — w I dekadzie października 
meldują o uzyskaniu 120,2 proc, pla 
nu.

Załogą kopalni „Boże Dary", która 
pierwsza wykonała zadania II i III 
kwartału br., plan za I dekadę bm. 
przekroczyła o 8.8 proc.

Górnicy kopalni „Paweł" do 1 bm. 
wykonali 113.3 proc, zadania przypa­
dającego na ten okres.

Górnicy kopalni „Rydułtowy" któ­
rzy plan I dekady bm. wykonali w 
111,4 proc, donoszą równocześnie o 
wykonaniu przed terminem zadań 
trzech pierwszych lat planu 6-lct- 
nieęo. Wykonując od pierwszych 
dni 1950 r. rytmicznie plany pro­
dukcyjne, załoga wykonała plan za

dniach następnych. po osiągnięta 
106 proc, planu, toczy się walka o u- 
trzymanie tego wysokiego tempa pro 
dukcji.

Poważne sukcesy w reallwwsąhi 
zobowiązań odnoszą przodujące sal* 
gl PGR Opolszczyzny.

W realizacji zobowiązań w okręgi 
opolskim wysunęła się na czoło nlo< 
ga PGR Jamy w pow. oleskim. W U 
gospodarstwach należących do tog* 
zespołu już do 29 września br, r.i 
długo przed zaplanowanym term- 
nem zakończono omloty wszystkich 
zbóż 1 mieszanek łącznie z nasion*, 
ml buraka, z ogólnego obszaru p> 
nad 1800 ha.

Nlemnlejsze sukcesy odniosła u 
log* PGR Jamy przy pracach slte 
nych. Realizując zadani* robotnic; 
zespołu wykonali siewy wszystkkk 
zbóż ozimych do 27 wrześni* tj u 
8 dni przed terminem, ustalonjn 
w harmonogramie pracy.
Zakłady „M-9” na Dolnym Śląski 

od wielu miesięcy nie wykonywały u 
dań. Przełom rozpoczął się w dnu o- 
głoszenia Programu Wyborczego Free 
tu Narodowego. Załóg* postanowili 
zmobilizować wrzyetkle siły i rezer­
wy do walki o plan.

Zmobilizowana przez organizacji 
partyjną załoga „M-9" podjęła wita 
zobowiązań produkcyjnych. Jul w 
dniu podjęcia zobowiązań robotnicy, 
mistrzowie, technicy i Inżynierowi 
rozpoczęli walkę o ich wykonani*

Dzięki ich ofiarnej pracy w * 
statnim dniu września załoga pm 
proczyła zobowiązania przypadaj* 
cc na ten miesiąc, o 1,8 proc. Suk 
ces ten przyniósł zarazem przekrw 
czcnie planu produkcyjnego e U 
proc.

kosztów własnych produkcji.
1930 Już 25 listopada 1950 r. zaś 
plan 1931 r. —na 26 dni przed 
terminem.
W hucie „Florian" czynnikiem, któ 

ry w dużej mierze zmobilizował hut­
ników do przełamania trwających 
przez szereg miĆ3ięcy trudności w 
realizacji planów produkcyjnych, by 
ło spotkanie z kandydatami na po­
słów do Sejmu — pierwszym wyta- 
piaczem huty „Pokój", mistrzem 
szybkich wytopów — K. Wadułą, 
czołowym górnikiem, dyrektorem ko­
palni „Zabrze-Zachód - ~
łem oraz kandydatem 
posła — nauczycielką 
ską.

My, stalownicy, za
Karola Waduły będziemy walczyć 
o skrócenie czasu wytopów, odda­
my wszystkie swe siły dla popar­
cia
czego Frontu Narodowego 
wiedział pierwszy wytapiacz 
łowni Jakub Kruk.
Robotnicy huty „Florian" od 

regu tygodni dążą do realizacji 
go zasadniczego zobowiązania, które 
brzmiało: „Przełamać Istniejące trud 
ności 1 wykonać z 
produkcyjne",

11 bm. wykonano 
łości plan dzienny

i
i 
i

- B. Bugdo- 
na zastępcę 
S. Grzybow-

przykładem

1 realizacji Programu Wybór
— pe­

lta—

S7.e- 
swe-

CZŁOWIEIA
wojną wskutek polityki burżuazji na 
10 tys. mieszkańców przypadało 
mniej niż 4 lekarzy. Było ich wów­
czas 13.000. Po wojnie stanęło do pra­
cy już tylko 7.700 lekarzy — reszta 
zginęła. Dzięki ogromnej rozbudowie 
szkolnictwa wyższego i otwarciu go 
dla młodzieży robotniczej i chłopskiej 
już w roku 1950 mieliśmy 9.700 le­
karzy, a w latach Planu przybędzie 
Ich w sumie 12.600, ponadto ok. 5.000 
lekarzy - dentystów, ok. 3.000 farma­
ceutów i 3.700 felczerów. Śmiertel­
ność wskutek coraz lepszej opieki 
nad zdrowiem zmniejszył* się wy­
datnie; wzrósł ogólny poziom zdro­
wotny ludności.

Wszystko, cokolwiek podejmuje 
ludowy rząd 1 partia ma na ce­

lu troskę o człowieka. Gdy kapita - 
llzm rodził bezrobocie — Polska wy­
zwolona i ludowa daje pracę każde­
mu, kto chce pracować. Gdy kapita­
lizm nie czynił nic, co mogłoby ura­
tować od śmierci setki tysięcy ludzi 
rocznie, my z roku na rek zwiększa­
my opiekę nad człowiekiem pracy. 
A przed nami — po przezwyciężeniu 
trudności — otwiera się szeroka 1 pię­
kna perspektywa Polski Socjalistycz­
nej, w której znajdzie człowiek wszy­
stko to, co zapewni mu dobrobyt i 
zdrowie.
1 tysięcy pracowników służby
1 j” zdrowia walczy w szeregach 
Frontu Narodowego o wykonanie 
Planu 6-letniego i o pokój. Ich to za­
sługa, że nieustannie podnosimy po­
ziom naszej opieki nad zdrowiem 
człowieka pracy. Pracownicy ci nie 
tylko korzystają w pełni z możliwo­
ści, jakie dal im ustrój ludowo-de­
mokratyczny, ale nieustannie podno­
szą swoje kwalifikacje, szkolą się 
ideologicznie i zawodowo. I ich nie 
omijają trudności naszego codzienne­
go życia, a przecież są zawsze na po­
sterunku pracy, tak niezmiernie waż­
nej dla całego narodu. Społeczeństwo 
ceni ich pracę 1 rozumie jej znaczenie. 
Dlatego też z uwagą obserwować bę­
dziemy Krajową Naradę Pracowni­
ków Służby Zdrowia,

W. Ch.

Umowa handlowa
polsko - irańska

8 bm. zostały parafowane w Tehe­
ranie umowa handlowa i układ płat­
niczy między Polską a Iranem. Wyso­
kość obrotów rocznych między obu 
krajami osiągnie sumę ok. 22 milio­
nów rubli.

Kłamliwe i wrogie insynuacje b. ambasadora USA w ZSRR 
są pozbawione wszelkich podstaw 
Nota rządu radzieckiego do St. Zjednoczonych

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 
ogłosiła następujący komunikat:

Min. spraw zagr. ZSRR A. Wyszyń­
ski wręczył 3 ta. charge d‘affaires 
St. Zjednoczonych w Moskwie notę, 
stwierdzającą, że w związku z kłamli­
wym i wrogim wobec ZSRR oświad­
czeniem p. Kennana, rząd radziecki 
uważa go za osobę niepożądaną (per­
sona non grata) 1 domaga się na­
tychmiastowego odwołania p. Kenna­
na ze stanowiska ambasadora USA 
w ZSRR.

8 ta. Min. Spraw Zagr. ZSRR 
otrzymało od ambasady USA w Mo­
skwie notę, stwierdzającą, że oświad­
czenie p. Kennana charakteryzuje w 
sposób rzekomo odpowiadający praw­
dzie sytuację dyplomatów państw 
obcych w Zw. Radzieckim oraz że 
wysunięty przez rząd radziecki za­
rzut nie stanowi rzekomo dostatecz­
nego powodu dla odwołania p. Ken- 
nańa.

13 bm. Min. Spraw. Zagr. ZSRR 
wystosowało do ambasady USA w 
Moskwie notę następującej treści:

Min. Spraw Zagr. ZSRR w odpo­
wiedzi na notę ambasady USA z 8 
bm. uważa za konieczne stwierdzić, 
że przedstawione w nocie z 3 bm. sta­
nowisko rządu radzieckiego w spra­
wie odwołania p. Kennana ze stano­
wiska ambasadora USA w ZSRR nie 
uległo zmianie.

Jeśli natomiast chodzi o zawarte 
w nocie ambasady twierdzenie doty­
czące sytuacji dyplomatów państw 
obcych w ZSRR — to pczostaje ono 
w jawnej sprzeczności z rzeczywistą 
sytuacją i jest pozbawione wszelkich 
podstaw. To bezpodstawne twierdze­
nie stanowi nieuzasadnioną próbę 
usprawiedliwienia kłamliwego i wro­
giego wobec ZSRR oświadczenia by­
łego ambasadora St. Zjednoczonych 
w Zw. Radzieckim p. Kennana.

nadwyżką plany

Już prawie w ca 
w stalowni, w

ar Pekinu

Wiec narodów
(Od własneąo korespondenta)

Pekin, 13 października
JESZCZE mi w uszach huczą okrzy- 
J ki, jeszcze przed oczyma migoce 
stubarwne ludzkie morze, Jeszcze 
dłonie bolą od oklasków, a w gło­
wie szumi radosna pieśń. I Jakże tu 
dobrać słowa, które przekazałyby 
czytelnikowi to, co widziałem 1 co 
przeżyłem przed chwilą. Jakże sło­
wami oddać radość dziesiątków ty - 
sięcy ludzi, jakże słowami opisać 
barwność tego niemal bajecznego 
wiecu, jakim mieszkańcy Pekinu u- 
czcili zakończenie obrad Kongresu 
Pokoju Narodów Azji i strefy Pacy­
fiku.

Megafony przenoszą słowa delega­
tów dalej i dalej. Mówią o tym, jak 
wielkie i niezapomniane wrażenie 
sprawił na nich Pekin, Chiny i na­
ród chiński. Ślubują słuchającym ich 
tłumom, że zaniosą wieść o nadzie­
jach ludzkości, wieść o braterstwie 
narodów, wieść o wiośnie Chin Lu­
dowych tam, skąd przybyli, aby nie 
było narodu, ani człowieka, który 
nie wiedziałby o Wolnym życiu w oj­
czyźnie Ma o Tse-tunga.

Tu, w Pekinie, przez 11 dni ce­
mentowała się jedność walki o pokój, 
tu w.-praeowywano historyczne do­
kumenty i ustalono najlepsze sposoby 
zapewnienia narodom Azji i Pacyfi­
ku trwałego pokoju. Doniosłe uchwa­
ły Kongresu zmobilizują miliard 
sześćset milionów reprezentowanych 
tu ludzi do jeszcze bardziej wytrwa­
łej, do jeszcze bardziej zdecydowa­
nej walki o wolność, o pokój, o szczę­
ście człowieka.

Wiec trwa. Płyną na falach eteru 
glosy przedstawicieli różnych 

krajów, mówiące o tym, że w przy­
jaźni i braterstwie narodów tkwi

gwarancja pokoju, którego — w j»4« 
nym szeregu obok potężnego Zw.ąn 
ku Radzieckiego i zwyc.ęsklch Chi* 
Ludowych — bronią wszystkie naro­
dy świata. Nie zagłuszy głosu, jaki 
zabrzmiał w Pekinie, wściekłe u;«< 
danie ludobójców. Nie m« siły. któ­
ra zdołałaby zagłuszyć okrzyk „N.ecb 

| żyje pokój", unoszący się dziś nid 
I Pekinem i płynący przez cały świat 

I kiedy mieszkańcy Pekinu w* 
1 tali „Ho Ping Wanzuej", słychać byk 

w tym okrzyku odgłoey walki i prac? 
I dla pokoju na całym zwiecie. Saumig 
I w nim wody Wołgi i Donu, azunta 
okiełznane przez naród chiński wo* 

' dy rzek. Ale słychać w nim też od* 
glosy walki bohaterów Korei, Vi«t* 
namu, Malajów, walczących w obro« 

i nie wolności, przeciw imperiahzmo* 
! wi. Szumialy w okrzykach pekió< 
I skich dzieci, robotników, kob »t I 
j chłopów z pobliskich wsi, pieśni • 
I pokoju, śpiewane nad brzegami Gan- 
, gesu i w kolumbijskich p 

w meksykańskich stepach i 
! gami Eufratu, na australij 
gach Pacj-fiku i w dżur 
Amazonką.

Do tych wszystkich miejsc 
zą delegaci wieści o serdec 
kinu, ox*tmosferze jedności i 
siwa naćodów. kióra panowała 

| Kongreeie. Dotrą do tych m ejsc 
i śmiechy pek>ń»k'ch dzieci, które 
j wielu delegatów będą ne
będą przypom<nełv im wciąż 1 
dzie. że prawa do te« > uśmiechu.
wa do szczęścia i radości kł 
świecie dziecka trzeba bronić ze 
6tkich

(Na 
gresu

sił.

stronicy 
do ONZ).
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Budownictwo mieszkaniowe Miejsce bezpartyjnych
Tak było

Cała Polska
W ciągu sześciu lat (1923 — 1929), 

wybudowano w Polsce 61.125 izb 
mieszkaniowych, a więc przeciętnie 
rocznie niespełna 9.000 izb.

Ponieważ deficyt mieszkaniowy wg 
szacunkowych obliczeń wynosił w 
tym czasie od 600.000—900.000 izb (na­
wet nie uwzględniając przyroetu na­
turalnego ludności), trzeba było 70 — 
100 lat, aby rozwiązać kwestię miesz­
kaniową pod względem ilościowym.

Przedwojenne budownictwo nie li­
czyło się z potrzebami szerokich mas 
proletariatu miejskiego. Budowali 
bogaci dla bogatych. Proletariat, wo­
bec wysokich czynszów, był prak­
tycznie pozbawiony możności popra­
wy twych warunków mieszkanio­
wych.

Na ogólną liczbę 635 miast w Pol­
ice wodę i kanalizację posiadało za­
ledwie 67 miast, czyli 10 proc.

36 proc, mieszkań — to mieszkania 
1-izbowe.

Przeciętne zagęszczenie tych mie- 
izkań wynosiło 3,8 osób.

Blisko 1 min. osób mieszkało w wa­
runkach po 5 osób na 1 izbą, a 400-000 
po 9 osób na 1 izbę.

Przytłaczająca większość tych 
mieszkań znajdowała się w sutere­
nach i na poddaszach.

Puste hale fabryczne, budy kleco­
ne ze starych skrzyń i blachy: Po- 
lusy, „Cyrki", „Pekiny", Grabówki, Ba­
łuty, „Kanady" — to były dzielnice 
aamieszkałe przez proletariat

Wilgoć, ciasnota, brud, brak słońca 
1 światła, brak wszelkich urządzeń 
sanitarnych — to były warunki mie­
szkaniowe proletariatu miejskiego.

Te warunki powodowały olbrzymi 
wzrost zachorowań i śmiertelności.

78 proc, ogólnej liczby zgonów na 
gruźlicę przypadało na lokatorów 
tych właśnie mieszkań.

Warszawa
W ciągu pierwszych 2 lat rządów 

kapitalistycznych (1919 — 1921) wy­
budowano 1.814 izb mieszkalnych, w 
r. 1922 — 537, w r. 1923 — 2.333.

Bilans budowlany za 4 lata wyno­
sił 4.784 izby.

Następne lata przynoszą pewne 
rwlększenie ruchu budowlanego, ale 
jest to bądź budownictwo willowe, 
przeznaczone wyłącznie dla ludzi bo­
gatych, bądź budownictwo kamienic 
czynszowych, obliczonych na wyzysk 
1 wysokie ceny, niedostępne dla 
większości ludzi pracy.

W ósmym roku rządów kapitali­
stycznych (1926), w okresie „dobrej 
koniunktury" oddano do użytku 4.291 
izb mieszkalnych.

42,7 proc, w całej Warszawie, a 83 
proc, mieszkań w dzielnicach robot­
niczych — to były mieszkania 1-izbo­
we.

89,2 proc, mieszkań I-izbowych po­
zbawionych było wszelkich Instalacji 
oświetleniowych, wodociągowych i 
gazowych.

Powierzchnia terenów zielonych 
(parki, ogrody, skwery) wynosiła 
łącznie 694 ha.

Warszawa była najuboższą w zie­
leń stolicą europejską.

Budownictwo mieszkaniowe w 
Warszawie kapitalistycznej było 
wiernym odbiciem sprzeczności i nie­
sprawiedliwości ustroju kapitalistycz­
nego.

Względy urbanistyczne, estetyczne, 
narodowa 1 społeczna treść architek­
tury Stolicy musiały ustępować 
miejsca ciasnym, osobistym intere­
som klasy posiadającej, która widzia­
ła w budownictwie mieszkaniowym 
jedynie nowe źródło wyzysku.

Budujemy w tempie 330 feb miesz­
kalnych dziennie.

W ciągu 2 pierwszych lat Planu 
6-letniego, ZOR przekazał do użytku 
154.900 izb, zaś inni inwestorzy — 
33.300 izb.

W trzecim roku Planu 6-letniego 
(1952) ilość nowowybudowanych izb 
mieszkaniowych wyniesie 118.600, a 
izb poddanych kapitalnemu remonto­
wi — 600.000.

Do r. 1955 włącznie, wybudujemy 
723.000 izb, tzn. w okresie 6 lat wy­
budujemy 5 miast równych dzisiej­
szemu Krakowowi.

Realizując wielki program Frontu 
Narodowego, do roku 1960, w ramach 
nowego Planu 5-letniego:

zakończymy całkowicie odbudowę i 
przebudowę Warszawy, Wrocławia, 
Gdańska i Szczecina, zbudujemy no­
we socjalistyczne miasta: Nową Hu­
tę i Nowe Tychy,

Nasze socjalistyczne budownictwo 
mieszkaniowe, to jasne, słoneczne 
domy.

Nasze budownictwo mieszkaniowe 
to osiedla wyposażone we wszystkie 
urządzenia higieniczne, gospodarcze i 
kulturalne (sklepy, pralnie, łaźnie, 
domy kultury, kina).

Podnosimy wybitnie poziom sani­
tarno - higieniczny miast 1 osiedli 
szczególnie zaniedbanych przez rządy 
kapitalistyczne, jak Łódź, ośrodki 
przemysłowe Zagłębia Śląsko - Dą­
browskiego 1 Wałbrzyskiego, zaopa­
trując je w wodę i urządzenia kana­
lizacyjne.

Wraz ze wznoszonymi nowymi do­
mami mieszkaniowymi powstają no­
we urządzenia komunalne i społecz­
ne. Budowane są żłobki, szkoły i 
przedszkola, pralnie mechaniczne, 
centralne ciepłownie osiedlowe, kina, 
domy kultury i świetlice.

Wraz ze zmianą warunków spo - 
łecznych zmieniają się formy życia 
zbiorowego, w któtych człowiek pra­
cy stał się zagadnieniem central­
nym.

W ciągu pierwszych 2 lat władzy 
ludowej (1945 — 1946) — odbudowa­
no 75.800 izb mieszkalnych.

W ciągu 3 lat Planu 3-letniego 
(1947 — 1949) — 79.000 izb odbudo­
wanych i wybudowanych.

W ciągu pierwszych 2 lat Planu 
6-letniego (1950 — 1951) — 45.000 izb 
wybudowanych od nowa.

Bilans budownictwa mieszkaniowe­
go w okresie 1945 — 1952:

200.000 odbudowanych lub całko­
wicie od nowa wybudowanych izb 
mieszkalnych;

84.000 izb objętych kapitalnym re­
montem.

W ósmym roku władzy ludowej 
(1952 r.) zbudowanych będzie 19.000 
nowych izb; w r. 1953 — 25.000; w r- 
1954 — 30.000.

Łącznie do końca 1955 r. przybę­
dzie w Warszawie 100.000 izb miesz­
kalnych.

W tej chwili buduje się w Warsza­
wie 21 dzielnic i osiedli mieszkanio­
wych, w tym MDM dla 45.000 miesz­
kańców i Muranów dla 50.000 miesz­
kańców.

Powierzchnia terenów zielonych 
osiągnie w br. przeszło 1.700 ha, a w 
r. 1955 — 2.100 ha. W br. oddany zo­
stał do użytku pierwszy odcinek Par­
ku Kultury na Powiślu.

Budownictwo mieszkaniowe w 
Warszawie socjalistycznej jest reali­
zowane według wskazań Prezydenta 
Bieruta:

„Nowa Warszawa nie może być po­
wtórzeniem dawnej, nie może być 
poprawionym jedynie powtórzeniem 
przedwojennego zbiorowiska prywat­
nych interesów kapitalistycznego 
społeczeństwa. Nie może być odbi­
ciem sprzeczności rozszarpujących to 
społeczeństwo, nie może być widow­
nią i podłożem wyzysku pracy ludz­
kiej i panoszenia się przywilejów 
warstw posiadających"...

...„Nowa Warszawa, stolica pań­
stwa socjalistycznego, musi otrzy­
mać swój piękny wyraz, znamionują­
cy nową epokę prawdziwego huma­
nizmu — epokę praw człowieka pra­
cy". T. D.

Pokutuje jeszcze w niektórych 
środowiskach ludzi bezpartyjnych 
zwłaszcza wśród inteligencji, pogląd, 
że są oni odsuwani przez partyjnych 
na dalszy plan.

Zanim przejdziemy do faktów, któ­
re zilustrują istotny stan rzeczy, ro­
zejrzyjmy się wokół siebie,, po całym 
kraju, po owym „ogromnym placu bu­
dowy".

Spójrzmy: kto to wszystko buduje — 
fabryki, huty, kopalnie, osiedla mie­
szkaniowe? Kto w tych fabrykach, 
hutach, kopalniach, w biurach i na 
budowach, w pracowniach nauko­
wych i artystycznych — pracuje?

Tworzy, buduje i pracuje cały na­
ród. A przecież większość tego naro­
du to bezpartyjni, działający ramię 
przy ramieniu z partyjnymi. To bez­
partyjni skupieni wokół Partii, która 
jest awangardą polskiej klasy robot­
niczej i przewodniczką całego naro­
du. To bezpartyjni, którzy ramię przy 
ramieniu z członkami Partii wyko­
nują wybiegające w przyszłość, prze­
kształcające oblicze kraju, zadania.

Jesteśmy w gorącym okresie przed­
wyborczym. W kraju działa 700-ty- 
sięczna armia agitatorów, wśród któ­
rych przeważającą większość stano­
wią bezpartyjni. Setki tysięcy bez­
partyjnych pracowników różnych za­
wodów wyjaśnia, tłumaczy i agituje 
za Programem Wyborczym Frontu 
Narodowego.

Za programem, który głosi:
„Front Narodowy jest braterską 

jednością działania partyjnych i 
bezpartyjnych, związanych wza­
jemnym zaufaniem, wspólną pracą 
1 walką o lepsze jutro".
Za programem, który głosi:
Front Narodowy „jest jednością 

działania wszystkich Polaków, 
którzy chcą gospodarczego i kultural­
nego rozkwitu Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej, szybkiego wzrostu jej 
siły oraz dobrobytu wszystkich 
ludzi pracy".

Na codziennych zebraniach przed­
wyborczych ludność miast i. wsi spo­
tyka się ze swymi kandydatami na 
posłów. Nie wszyscy może wiedzą lub 
pamiętają, że liczba bezpartyjnych 
kandydatów jest obecnie znacznie 
większa, niż była w pierwszych wybo­
rach Polski Ludowej.

Oto niektórzy tylko Z tych bezpar­
tyjnych kandydatów.

Jan Dembowski, profesor — biolog 
i zoolog — prezes Polskiej Akademii 
Nauk, zarazem przewodniczący Pol­
skiego Komitetu Obrońców Pokoju i 
członek Światowej Rady Pokoju.

Stanisław Mazur — profesor mate­
matyki, sekretarz Polskiej Akademii 
Nauk;~dyrektór Państwowego Insty-
tutu Matematycznego, laureat Pań­
stwowej Nagrody Naukowej.

Alfred Trawińskl — profesor blolo- '
gii Lubelskiego Uniwersytetu im. Ma- warsztacie

Zakończono II losowanie Narodowej Pożyczki
Zakłady pracy i rady narodowe

14 bm. zakończyło się w Warszawie 
II losowanie Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski. W ciągu 12 dni 
losowania ogółem wylosowano 425 
tys. obligacji z czego połowę do pre­
miowania, a połowę do wykupu we­
dług wartości imiennej. Tak więc w 
wyniku II losowania Narodowej Po­
życzki obywatele, którzy subskrybo­
wali pożyczkę otrzymują tytułem pre­
mii i zwrotu pożyczki łączną sumę 
62 miliony 135 tys. zł.

Podczas II losowania dla każdej z 
17 klas Narodowej Pożyczki wyloso­
wano:

4 premie po zł 10.000
16 premii „ „ 5.000

150 „ , „ 1.000
530 „ „ „ 500

1.000 „ „ „ 250
10.800 „ 150

Ponadto wylosowano 12.500 nume­
rów obligacji dla każdej z 17 klas 

rll Curie-Skłodowsklej, dyrektor 
Państwowego Instytutu Weterynarii 
w Puławach, odznaczony Orderem 
Odrodzenia Polski 1 Złotym Krzyżem 
Zasługi,

Zygmunt Skibnlewskl — inżynier 
architekt, naczelny urbanista w Biu­
rze Urbanistycznym Warszawy, adiunkt 
Wydziału Architektury Politechniki 
Warszawskiej, laureat Państwowej 
Nagrody za Trasę W—Z.

Wacław Janikowski — maszynista 
I klasy z parowozowni Siedlce, odzna­
czony odznaką Przodownika Pracy.

Apolinary Wojciechowski — śred­
niorolny chłop ze wsi Pawłówek, 
pow. Przasnysz, miczurinowiec, czyn­
ny działacz społeczny, odznaczony 
Brązowym Krzyżem Zasługi.

Janina Mazur — sołtys gromady 
Bronisławów, odznaczona Brązowym 
Krzyżem Zasługi.

Wojciech Brydzińskl — aktor, od­
znaczony Złotym Krzyżem Zasługi 1 
Orderem Odrodzenia Polski,

Konstanty Łubieński — czołowy 
publicysta katolickiego tygodnika 
„Dziś i jutro", aktywista ruchu obroń­
ców pokoju.

Igor Dziaczkowski — lekarz-chi- 
rurg, ordynator szpitala powiatowego 
w Płońsku, odznaczony Złotym Krzy­
żem Zasługi.

Stanisław Sadowski — lekarz z 
okręgu Ełk, odznaczony Srebrnym 
Krzyżem Zasługi i odznaką „Przo­
downika Służby Zdrowia",

Rzućmy teraz okiem na inną listę. 
Chociażby ostatnich laureatów Na­
gród Państwowych. Wiele znajdziemy 
na niej nazwisk ludzi bezpartyjnych, 
którzy swymi osiągnięciami na polu 
nauki czy sztuki zdobyli jedno z naj- 
zaszczytniejszych i najwyższych pań­
stwowych odznaczeń,

Literaci Jarosław Iwaszkiewicz i 
Tadeusz Breza, aktor Czesław Wołłej- 
ko, artysta-rzeźbiarz Jacek Puget, 
grafik Tadeusz Kulisiewicz, chemik 
Jarosław Dobrzański, dr. inż. Ta­
deusz Nowacki, inż. Herbert Ka­
niuli — że wymienimy tylko przykła­
dy.

I co ciekawsze — Komitet Nagród 
Państwowych, zapytany przez nas o 
nazwiska bezpartyjnych laureatów, 
nie umiał udzielić odpowiedzi, z bra­
ku odpowiedniej ewidencji. O czym 
fakt ten świadczy? O tym, że przy 
udzielaniu nagród państwowych — 
wbrew głupim, nikczemnym 1 rozpo­
wszechnianym przez wroga plot­
kom — nie bierze się pod uwagę 
przynależności partyjnej, lecz tylko i 
wyłącznie rzeczywiste zasługi.

A wielotysięczny spis naszych bo­
haterów pracy socjalistycznej, na­
szych przodowników? Nie ma od­
powiedniej statystyki, która by mó­
wiła, jaki procent stanowią bezpar­
tyjni, lecz znów wystarczy rozejrzeć 
się w koło, chociażby we własnym 

pracy — we własnej fa-

otrzymają tabele numerów
pożyczki, które zostaną wykupione 
według ich wartości imiennej.

W najbliższych dniach wydana zo­
stanie Tabela Urzędowa Min. Finan­
sów, na podstawie której oddziały 
i ekspozytury PKO i oddziały Naro­
dowego Banku Polskiego przystąpią 
do wykupu wylosowanych obligacji.

Dla umożliwienia sprawdzenia przez 
subskrybentów, czy numery obligacji, 
znajdujących się w ich posiadaniu 
zostały wylosowane, PKO wyda w 
dużym nakładzie tabelę numerów 
obligacji wylosowanych w II loso- 
wańiu Narodowej Pożyczki. Tabele 
te przeznaczone są dla zakładów pra­
cy i rad narodowych, w celu ich po­
pularyzacji wśród subskrybentów 
miast i wsi.

Następne losowanie Narodowej Po­
życzki Rozwoju Sił Polski odbędzie 
6ię 1 kwietnia 1953 r. 

bryce czy biurze. Czyż mało jest 
wśród nas bezpartyjnych przodowni­
ków pracy?

W Fabryce Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu — tokarze Klerst, 
Grzegrzólka i Nowak, w Fabryce im. 
Dymitrowa — inż. Czarnocki i kon­
struktor Karaś, w Fabryce im. 
Świerczewskiego — główny mechanik 
Dmowski, brygadzista Gąslorowski i 
Hanna Wituska, pracująca przy ob­
słudze precyzyjnych szlifierek — że 
ograniczymy się znów tylko do kilku 
przykładów z terenu stołecznych za­
kładów pracy.

„Siła bolszewików, siła komuni­
stów — uczy Józef Stalin — polega 
na tym, że umieją otaczać naszą 
partię milionowym aktywem bez­
partyjnym". (Józef Stalin — Zagad­
nienia lenlnlzmu).

„Muslmy nieustannie pamiętać — 
powiedział w swym referacie na 
VII Plenum KC PZPR Bolesław 
Bierut — że partia to wielka silą, 
która kieruje pracą milionów, wy­
chowuje te milionowe masy pracu­
jące do nowego życia, kształtuje ich 
świadomość, a czyni to w codzien­
nej walce, w ostrej i nieubłaganej 
walce z przeżytkami kapitalizmu, z 
tradycjami i nawykami, które 
wszczepiała tym masom stara ideo­
logia burżuazyjna".

„Na tym właśnie polega jedno z 
wielkich zadań naszej partii — mó­
wił w tymże referacie Bolesław 
Bierut — aby uczyła ona masy 
pracujące jak najaktywniejszego 
współudziału w kierowaniu pań­
stwem, a jedną z najważniejszych 
funkcji rządzenia państwem jest

*
ięc to Jut osiem lat? Ano, tak, 
aniśmy się obejrzeli, a już koń­

czy dziś ósmy i rozpoczyna dziewią­
ty rok życia „Życie Warszawy". Za­
pewne, gdyby chodziło o pojedyncze­
go człowieka, byłoby to bardzo nie­
wiele, cóż, beztroskie dzieciństwo — 
i w żadnym wypadku nie można by 
było mówić o „sędziwym jubilacie". 
I mimo, że nikt z nas nie chce, żeby 
kiedykolwiek „Życie Warszawy" sta­
ło się sędziwe, stare, skostniałe — 
przecież godzi się podkreślić, że te 
osiem lat to nie byle co. Co tu u- 
krywać: to cała epoka. I nie tylko, 
rzecz jasna, dla naszej gazety.

I jeśli „Życie Warszawy" choć w 
części umiało uchwycić i przekazać 
to nowe i wielkie, co się w ciągu 
tych ośmiu lat rodziło i rosło; jeśli 
w minimalnej bodaj mierze umiało 
nasze pismo torować drogę ogrom­
nym, przełomowym przemianom, 
które przeobraziły kraj, Warszawę 
i każdego z nas — to zgódźmy się, 
że... No, co tu owijać w bawełnę: 
zgódźmy się, że warto ośmioletni ju­
bileusz „Życia Warszawy" króciutko 
przypomnieć i odnotować.

A zaczęło się tak: 15 październi­
ka 1944 roku na ulicach Pragi, ze 
ściśniętym sercem wpatrzonej w pło­
nącą Warszawę i regularnie ostrzeli­
wanej przez artylerię hitlerowską, 
rozległo się wołanie: „Zycie Warsza­
wy". Już tytuł gazety wydawał się 
wtedy wyzwaniem rzuconym śmierci i 
zniszczeniu — wyzwaniem i wezwa­
niem. A drukowało się ówczesne „Ży­
cie Warszawy" na dalekim Grochówie 
w warunkach, które zdumiałyby na­
wet Gutenberga. Zarówno format ga­
zety, jak i styl życia pracowników 
redakcji pachniały wojną i frontem. 
Archiwum redakcji — wraz z arty­
kułami najświeższej aktualności — 
mieściło się w przepastnym rękawie 
wojskowego płaszcza naczelnego re­
daktora.

Od tego czasu minęło 8 lat, tylko 
osiem lat, ale jakich! „Życia War- 
sza-a-a-wy" nie sprzedają już na u- 
licy młodzi, wygłodniali i niezbyt... 
dokładnie odziani chłopcy. Ich ró­
wieśnicy są dziś w szkole. A tamci, 

nieustanna, codzienna kontrola 
państwowego aparatu urzędnis
czego".
Kontrola sprawowana zarówno 

przez członków Partii jak 1 przei 
szerokie masy bezpartyjnych.

Sama idea — i rzeczywistość -i 
Frontu Narodowego, który rodził się 
w ogniu walki z okupantami i 
okrzepł w ogniu walki z reakcją ro- 
dzimą oraz w ogniu wielkiego na- 
szego budownictwa, zawiera w so­
bie jedność działania członków 
PZPR, członków ZSL, SD oraz bez­
partyjnej większości narodu.

Nigdy nie było, nie ma i nie bę­
dzie przedziału między partyjnymi i 
bezpartyjnymi. Nigdy i nigdzie w 
Polsce linia podziału nie biegnie 
między partyjnymi a bezpartyjnymi. 
Wypowiedzi przedstawicieli naszych 
najwyższych władz państwowych 1 
Partii, wypowiedzi poparte faktami, 
czynami, poparte doświadczeniem 
codziennym każdego z nas — są 
najlepszym tego dowodem.

Zdarzają się jeszcze wprawdzie wy­
padki niedoceniania zasług, wartości i 
fachowości pracownika bezpartyjnego. 
Wówczas prawem i obowiązkiem tego 
bezpartyjnego jest odwołać się do 
wyższej instancji, ponieważ taki sto­
sunek do bezpartyjnych jest sprzeczny 
z zasadami, którymi kieruje się Partia 
i nasze Państwo Ludowe.

Bo nigdy nie było, nie ma i nie bę­
dzie przedziału między partyjnymi 1 
bezpartyjnymi. Między Partią —• 
awangardą narodu a masą bezpartyj­
nych, stanowiących większość narodu.

Przeciwnie — jest coraz silniejsza, 
coraz serdeczniejsza więź. Jest — jak 
głosi program Frontu Narodowego — 
„braterska jedność działania partyj­
nych i bezpartyjnych, związanych 
wzajemnym zaufaniem, wspólną pra­
cą i walką o lepsze jutro".

MIR-PAR.

*
z 1944 i 1945 r.? Ba, to już dorośli 
obywatele Polski budującej socja­
lizm! Może niektórzy z nich pracu­
ją w FSO na Żeraniu — a któż z 
nas, obdarzony nawet najbujniejszą 
fantazją, wyobrażał sobie w paź­
dzierniku 1944 r. na wydmach i pia­
skach żerańskich potężne hale pierw­
szej w Polsce fabryki samochodów, 
osobowych?

Tak, te 8 lat to cała epoka.
Co dzień, wczesnym rankiem samo­

chody „Ruchu" rozwożą dziesiątki ty­
sięcy numerów „Życia Warszawy" 
jeszcze pachnących farbą, wprost » 
maszyny rotacyjnej — na Muranów, 
Młynów, Mirów, Koło i na Mokotów; 
na Mariensztat, na Stare Miasto i na 
srebrzysty Plac Konstytucji, na MDM, 
I również na osiedle Praga 1, i Praga 
II. A także na osiedle „Grochów 
III", które wyrosło dokładnie o 500 
metrów od miejsca, gdzie na płaskiej 
maszynie drukowano wśród huku po­
cisków artylerii niemieckiej — ^Życie 
Warszawy",

Tak, te 8 lat, to cała epoka.
Staraliśmy się w ciągu tych lat 

walczyć możliwie najlepiej o sprawy 
wielkie i drobne, ale nigdy małe — 
o sprawy, którymi żyjesz, Czytelni­
ku, którymi żyje cały nasz kraj, o- 
garnięty walką o lepszą, jasną przy­
szłość — o socjalizm — i o pokój.

Czy zawsze walczyliśmy celnie i do. 
brze? Z pewnością nie. 1 oto, drodzy 
Czytelnicy, rozpoczynamy dziewiąty 
rok naszej codziennej rozmowy. I jeśli 
teraz, w ostatnich dniach doniosłej 
kampanii wyborczej, w których wy­
pad! skromny jubileusz „Życia", ga­
zeta nasza zdoła przekonać o głębokiej 
słuszności programu Frontu Narodo­
wego tych spośród Was, którzy do 
niedawna mieli wątpliwości; jeśli w pe­
wnej mierze również dzięki naszej ga­
zecie oddadzą glos na kandydatów 
Frontu Narodowego — będzie to naj­
większą, więcej niż jubileuszową, ra. 
dością dla „Życia Warszawy".

Dla jego dziennikarzy, zecerów, 
maszynistów, korektorów, pracowni­
ków administracyjnych.

b. w.

VII Zjazd Federacji
Towarzystw Przyjaciół ONZ

W Genewie obradował ostatnio 7 
Zjazd Federacji Towarzystw Przyja­
ciół ONZ (WFUNY), w którym wzię­
ła udział delegacja polska w osobach: 
sekretarza gen. Związku Literatów 
Polskich ob. Jerzego Putramenta, se­
kretarza Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego ob. Aleksandra Juszkiewi- 
cza i red. Tadeusza Perlą. Udział na­
szej delegacji — jak również delega­
cji czechosłowackiej — przyczynił się 
do tego, że Federacja została zmuszo­
na do zajęcia stanowiska w kilku 
kluczowych zagadnieniach politycz­
nych 1 to stanowiska, które bynaj­
mniej nie szło po linii zamierzeń de­
legacji amerykańskiej.
IMIEWĄTPLIWIE najpoważniejszą 

sprawą rozpatrywaną przez 
Zjazd był problem rozbrojenia. W 
sprawie tej delegacja brytyjska zgło­
siła projekt rezolucji, powtarzającej 
w zasadzie wytyczne stanowiska zaję­
tego przez państwa anglosaskie w 
ONZ.

Delegacja polska wykazała, że rezo- 
lucja brytyjska nie wnosi żadnych 
nowych elementów i że służy w grun­
cie rzeczy nie rzeczywistemu rozbro­
jeniu, lecz maskowaniu dalszego wy­
ścigu zbrojeń. Wskazywaliśmy że Fe- 

’ deracja Towarzystw Przyjaciół ONZ 
winna pomóc ONZ w rozwiązaniu te­

że winna 
w obronie 

że powin- 
przeciwko

go palącego zagadnienia, 
ona podnieść swój głos 
rzeczywistego rozbrojenia, 
na się ona wypowiedzieć 
wyścigowi zbrojeń. W związku z tym 
wnieśliśmy projekt rezolucji, doma-. 
gającej się zakazu broni atomowej i 
bakteriologicznej i redukcji zbrojeń i 
sił zbrojnych wielkich mocarstw o 
jedną trzecią wraz z jednoczesnym 
wprowadzeniem systemu kontroli. 
Zarazem, nawiązując do przemówie­
nia delegata francuskiego, który wy­
raził głęboki niepokój z powodu 
straszliwych perspektyw, jakie niesie 
za sobą wojna bakteriologiczna i inne 
środki masowego zniszczenia, pod­
kreśliliśmy z naciskiem, iż wojna bak­
teriologiczna już dzisiaj jest prowa­
dzona przez agresorów amerykań­
skich w Korei i w Chinach. Wykaza­
liśmy, iż rezultaty badań przeprowa­
dzonych przez komisje międzynarodo­
we, oświadczenia wziętych do niewoli 
lotników amerykańskich i wypowie­
dzi polityków i wojskowych USA nie 
pozostawiają żadnej wątpliwości co 
do faktu stosowania barbarzyńskiej, 
ludobójczej broni bakteriologicznej, 
potępionej przez prawo międzynaro­
dowe i sumienie ludzkości. Dla tego 
też żądaliśmy, aby Zjazd WFUNY,tez, z.e|’4eiii5iiiwy, euy łj<jz.u .c x k*-’* » w.,
wypowiedział się za ratyfikacją pro-| w sprawie zakazu broni atomowej, oświadczają, że zbroją się po to, aby

broni

nasz 
przez

tokołu genewskiego o zakazie 
bakteriologicznej.

Podkreślić należy, że ten 
ostatni wniosek został poparty 
delegację francuską, która zapropo­
nowała włączenie odpowiedniej 
wzmianki do rezolucji o rozbrojeniu. 
Propozycja francuska wywołała 
prawdziwy popłoch wśród delegacji 
amerykańskiej, która użyła wszystkich 
środków nacisku, aby zmusić delega­
cję francuską do wycofania się z tego 
stanowiska. Niemniej jednak jest rze­
czą głęboko charakterystyczną, że de­
legacja francuska, która w większości 
składała się z elementów zachowaw­
czych — poparła wniosek polski. 
Świadczy to najlepiej o głębokim za­
niepokojeniu, jaki wywołuje we 
Francji prowadzenie wojny bakterio^ 
logicznej i o dążeniu narodu francu­
skiego do zakazu broni bakteriolo­
gicznej i innych broni masowego 
zniszczenia.

T EŻELI delegacji amerykańskiej 
” udało się utrącić poprawkę fran­
cuską, powołującą się na protokół 
genewski, to jednakowoż nie odważy­
ła się ona wystąpić jawnie przeciw­
ko samej rezolucji o rozbrojeniu, 
która została poparta jednomyślnie 
przez 24 delegacje, reprezentujące To­
warzystwo Przyjaciół ONZ ze wszyst­
kich krajów świata.

Rezolucja o rozbrojeniu głosi m. 
In.: „Zjazd ponawia swoje żądanie 
skierowane do wszystkich rządów, 
aby doszły do ogólnego porozumienia 

bakteriologicznej i wszelkiej innej 
broni masowego zniszczenia 1 aby 
równocześnie przyjęły skuteczny sy­
stem kontroli 1 Inspekcji, który może 
zapewnić wykonanie tego zakazu". 
Podobnie w sprawie zbrojeń klasycz­
nych rezolucja domaga się — wbrew 
stanowisku USA i Wielkiej Brytanii 
w ONZ — ograniczenia sił zbrojnych 
i zbrojeń wraz z równoczesnym wpro­
wadzeniem skutecznego systemu kon­
troli w ramach Rady Bezpieczeń­
stwa. W ten sposób rezolucja ta fak­
tycznie wymierzona jest przeciwko 
stanowisku imperialistów amerykań­
skich, którzy nie chcą się zgodzić na 
zakaz broni atomowej i bakteriolo­
gicznej i odmawiają przeprowadzenia 
redukcji zbrojeń.

Ponadto druga część rezolucji pod­
kreśla konieczność odprężenia atmo­
sfery międzynarodowej i żąda w tym 
celu położenia kresu „wszelkim pró­
bom osiągnięcia rozstrzygnięć przy 
pomocy siły, zimnej wojnie, konflik­
tom między wielkimi mocarstwami 1 
wyścigowi zbrojeń" oraz wzywa „do 
szczerej współpracy narody mające 
odmienne a nawet przeciwne systemy 
ekonomiczne I polityczne". I ta więc 
część rezolucji potępia faktycznie im­
perialistów amerykańskich, gdyż to 
właśnie oni — jak to dobrze wiado­
mo — nie chcą. uznać pokojowego 
współistnienia różnych systemów 
społecznych i gospodarczych, oni to 
coraz bardziej rozpalają „zimną woj­
nę", mnożą akty gwałtu, prowadzą 
wściekły wyścig zbrojeń i otwarcie 

właśnie „osiągnąć rozstrzygnięcie 
przy pomocy siły".

Dlatego też rezolucję o rozbrojeniu, 
przyjętą jednomyślnie przez 7 Zjazd 
Towarzystwa Przyjaciół ONZ należy 
uznać — mimo jej braków i niedo­
mówień — za sukces sił pokoju, za 
przejaw potężnego nacisku mas ludo­
wych, domagających się pokoju, na­
cisku, który zmusił przedstawicieli 
Towarzystw ONZ, wbrew jawnemu 
niezadowoleniu prowodyrów amery­
kańskich do wypowiedzenia się na 
rzecz rozbrojenia i do faktycznego po­
tępienia polityki imperializmu amery­
kańskiego.
RÓWNIEŻ rezolucja w sprawie 

„światowych stosunków gospo­
darczych" przyjęta jednomyślnie 
przez Zjazd na podstawie propozycji 
przedstawionej przez delegację cze­
chosłowacką, jest odbiciem ogromne­
go zainteresowania, jakie wywołała 
na całym świecie Międzynarodowa 
Konferencja Gospodarcza w Mo­
skwie, jest przejawem nacisku naro­
dów domagających się odbudowy 
współpracy międzynarodowej.

Rezolucja ta wyraża zaniepokojenie 
z powodu spadku handlu międzyna­
rodowego i wyścigu zbrojeń, który 
prowadzi do zubożenia ludności, i po­
tępia dyskryminację gospodarczą, ja­
ko niezgodną z zasadami Karty ONZ. 
Powołując się na uchwały Międzyna­
rodowej Konferencji Gospodarczej w 
Moskwie, rezolucja wzywa ONZ do 
zbadania możliwości jak najwcze­
śniejszego zwołania konferencji skła­
dającej się z przedstawicieli rządów i-

kół gospodarczych celem rozwoju 
handlu międzynarodowego na podsta­
wie równości. Tak więc i ta rezolucja 
występuje faktycznie przeciwko po­
lityce gospodarczej imperializmu 
amerykańskiego, który w ramach 
swych przygotowań wojennych i z 
uszczerbkiem dla najżywotniejszych 
interesów krajów Europy zachodniej 
nie dopuszcza do wymiany handlowej 
pomiędzy Wschodem a Zachodem.
T) OWNIEŻ w sprawie ustalenia de- 

finicji agresji 7 Zjazd wypowiem 
dział się przeciwko stanowisku anglo- 
amerykańskiemu. Delegaci USA 1 
Wielkiej Brytanii wychodzili z zało­
żenia (podobnie jak to czynili przed­
stawiciele tych państw w ONZ), że 
w ogóle nie można określić jakie fak­
ty stanowią agresję. Przyczyna tego 
stanowiska jest jasna: agresorzy nie 
chcą ustalenia definicji agresji, gdyż 
pragną mieć wolne ręce... Tymczasem 
Zjazd poparł stanowisko delegacji 
czechosłowackiej i polskiej, które 
stwierdziły, że definicja agresji jest 
jedną z podstaw prawa międzynaro­
dowego i wypowiedział się za ko­
niecznością ustalenia tej definicji.

W konkluzji możemy stwierdzić, że 
pomimo prób popleczników imperia­
lizmu amerykańskiego przemyce­
nia pewnych rezolucji wrogich 
krajom obozu socjalizmu, przebieg 
obrad Zjazdu I przyjęte wyżej wy­
mienione rezolucje stanowią niewąt­
pliwie porażkę dla agresorów i są 
sukcesem sił pokoju.

Tadeusz Perl
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Materiały i uchwały XIX Zjazdu to ogromna pomoc
dla ludów świata walczących o wolność, postęp i pokój
Przemóujienia powitalne delegatów zagranicznych

MOSKWA (PAP). W toku obrad XIX Zjazdu WKP(b) przemówienia 
powitalne wygłosili liczni delegaci zagranicznych partii kamunlstycanyeh 
1 robotniczych.

Francja
Sekretarz generalny Francuskiej 

Partii Komunistycznej Maurice Tho- 
reat wygłosił przemówienie, w którym 
powiedział m.in.:

W imieniu KC Francuskiej Partii 
Komunistycznej, wyrażając głębokie 
uczucia klasy robotniczej i mas pra­
cujących Francji, przekazuję XIX 
Zjazdowi Wszechzwiązkowej Komu­
nistycznej Partii (bolszewików) nasze 
gorące, braterskie, bojowe pozdro­
wienia (burzliwe, długo nie milknące 
oklaski).

Milionowe rzesze ludzi pracy we 
Francji kierują swe spojrzenia ku sa­
li na Kremlu, gdzie zebraliście się 
na swój Zjazd, wiedzą bowiem, że 
mądrość i dalekowzroczność polityki 
Wszechzwiązkowej Komunistycznej 
Partii (bolszewików), stanowiącej 
podstawę ustroju radzieckiego, u- 
możliwiła po raz pierwszy w świę­
cie zwycięską budowę społeczeństwa 
socjalistycznego i zapewnia stopnio­
we przejście od socjalizmu do komu­
nizmu. Budzi to zachwyt synów ko- 
munardów z 1871 roku i całej postę­
powej ludzkości (oklaski).

Związek Radziecki jeet wspaniałym 
przykładem dla francuskiej klasy ro­
botniczej, dążącej do całkowitego wy­
zwolenia, do zniesienia wyzysku 
człowieka przez człowieka, do socja­
lizmu.

Masy pracujące Francji wiedzą, że 
w okresie Wielkiej Wojny Narodowej 
przeciwko imperialistom niemieckim 
i japońskim naród radziecki, okry­
wając się wieczną chwałą, uratował 
Francję i całą ludzkość od niewoli 
faszystowskiej.

Masy pracujące Francji wiedzą, że 
waszej socjalistycznej Ojczyźnie, dzię­
ki jej ustrojowi ekonomicznemu i so­
cjalnemu, obca jest wszelka agresyw­
ność, że ZSRR jest niezłomną ostoją 
pokoju w Europie i na całym świę­
cie.

Naród radziecki, który podczas 
wojny ucierpiał więcej niż który­
kolwiek inny par ód, stoi w pierw­
szych szeregach tak potężnego ru­
chu współczesnej epoki, jakim jest 
demokratyczny ruch obrońców po­
koju. Właśnie dlatego wielomilio­
nowe rzesze naszych rodaków skła­
dają uroczystą przysięgę: „Naród 
francuski nie będzie, nigdy nie bę­
dzie walczył przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu" (burzliwe oklaski, 
przechodzące w owację, wszyscy 
wstają).
Koła rządzące burżuazjl francus­

kiej, wyrzekając się wszelkiej nie­
zależnej polityki zagranicznej, prze­
kształcają terytorium naszego kraju 
w amerykańską bazę wojenną dla 
przygotowania agresji przeciwko Zw. 
Radzieckiemu i krajom demokracji 
ludowej. Nienawidząc naszego naro­
du i dążąc do zachowania swych zy­
sków, imperialiści francuscy podpo­
rządkowali się kierownictwu imperia* 
lizmu amerykańskiego, poświęcają 
żywotne interesy narodu, jego su­
werenność, jego godność.

Zamiast orientować się na siły de­
mokratyczne i ludowe istniejąca w 

Przewodniczący Niemieckiej Socja­
listycznej Partii Jedności Wilhelm 
Pieck powiedział m in-:

Niech mi wolno będzie w imieniu 
narodu niemieckiego, Niemieckiej So­
cjalistycznej Partii Jedności i naszej 
delegacji przekazać Wam serdeczne, 
braterskie pozdrowienie bojowe (burz­
liwe, długotrwałe oklaski).

Wyrażamy wdzięczność KC Komu­
nistycznej Partii Związku Radzieckie­
go i szczególnie towarzyszowi Stali­
nowi za wielką pomoc okazaną nam 
W budownictwie NRD.-

Dla uczczenia XIX Zjazdu WKP(b) 
500 tys. robotników przedsiębiorstw 
przemysłowych i chło-pów pracujących 
wzięło na siebie i wykonało 15 tys. 
zobowiązań w zakresie podniesienia 
wydajności pracy, jakości produkcji 
oraz obniżenia kosztów własnych (o- 
klaski),

Ogromne znaczenie miał dla nas 
przyjazd delegacji radzieckiej z prze­
wodniczącym Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR towarzyszem Szwemi- 
kiem na czele — na obchód trzeciej 
rocznicy utworzenia NRD (oklaski).

Wymownym wyrazem wdzięczności 
dla narodu radzieckiego, dążenia do 
przyjaźni z narodem radzieckim, sza­
cunku dla towarzysza Stalina była 
wielka, trwająca pięć godzin manife^ 
stacja 600 tys. ludzi pracy w dniu 7 
października — w obecności towarzy­
sza Szwemika (oklaski).

Przed naszą partią stoją nader po­
ważne i wielkie zadania walki o po­
kój 1 ledność Niemiec przeciwko pla­
nom wojennym imperialistów amery­
kańskich, którzy chcą narzucić Niem­
com zachodnim militarystyczny „u- 
klad ogólny", chcą wciągnąć je do 
systemu agresywnego paktu pół­
nocno • atlantyckiego. Zgodnie z ty­

Niemczech w celu zapewnienia po­
kojowego rozwiązania problemu nie- 
mieckiego, co odpowiada interesom 
wszystkich narodów, rządzące koła 
burzuazji francuskiej pod osłoną tzw. 
armii europejskiej starają się wskrze­
sić militaryzm niemiecki i w ten 
sposób stwarzają nową groźbę dla 
bezpieczeństwa Francji i pokoju. Prp- 
wauzą one politykę militaryzacji eko­
nomiki i przygotowywania nowych 
wojen, politykę wzmagającą wyzysk 
mas pracujących i pogłębiającą nędzę 
większości ludności, politykę, która 
prowadzi kraj do ruiny.

Imperializm francuski uciska o- 
krutnie ludy kolonialne, które wal­
czą o swą niezawisłość narodową. 
Już od sześciu lat prowadzi on nie­
sprawiedliwą wojnę przeciwko Viet- 
namskiej Republice Demokratycz­
nej.

Usiłując zahamować wzmagający 
się protest mes ludowych i stłumić 
niezadowolenie przejawiające się w 
najrozmaitszych kołach, reakcyjni 
kierownicy naszego kraju, korzysta­
jąc z czynnego poparcia partii socja­
listycznej, uprawiają politykę repre­
sji, politykę faszyzacji, wymierzoną 
przede wszystkim przeciwko Francus- ' 
kiej Partu Komunistycznej i organi­
zacjom demokratycznym walczącym o 
Chleb dla ludzi pracy, o pokój, o wol­
ność i niezawisłość narodową.

Materiały i historyczne uchwały 
XIX Zjazdu Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego pomogą jesz­
cze bardziej komunistom i całemu 
ludowi francuskiemu w ich walce 
przeciwko siłom reakcji i wojny. Na­
sza partia komunistyczna jest głębo­
ko wdzięczna partii Lenina - Stadna 
za jej wyjątkowy wkład w dzieło ro­
zwoju i wzbogacenia teorii marksis­
towsko - leninowsko - stalinowskiej. 
Idee towarzysza Stalina odegrały de­
cydującą rolę w utworzeniu Francu­
skiej Partii Komunistycznej, partii 
robotniczej nowego typu, związanej 
mocno z narodem (oklaski).

Analiza i metody rozstrzygania 
problemów partyjnych, dane w spra­
wozdaniu tow. Malenkowa oraz w 
projekcie zmienionego Statutu, są 
dla nas poważną pomocą, szczegól­
nie cenną w chwili, gdy partia na­
sza prowadzi aktywną walkę o jed­
ność zasad, przeciwko wszelkim od­
chyleniom, o jedność swych szeregów, 
przeciwko wszelkim próbom rozbijac- 
kiej działalności.

Opublikowanie genialnej pracy to­
warzysza Stalina „Ekonomiczne pro­
blemy socjalizmu w ZSRR", będącej 
wspaniałym uogólnieniem doświad­
czeń budownictwa socjalizmu w 
ZSRR i doświadczeń międzynarodo­
wego ruchu rewolucyjnego — to wy­
darzenie największej miary w życiu 
ideologicznym wszystkich partii ko­
munistycznych. Praca ta okaże og­
romną pomoc komunistom francus­
kim w jeszcze lepszym zrozumieniu 
praw rozwoju społeczeństwa, w je­
szcze lepszym orientowaniu się w 
walce o pokój, o niezawisłość naro­
dową, o socjalizm.

mi planami, młodzież niemiecka ma 
być zapędzona do tzw. „armii euro­
pejskiej" pod dowództwem hitlerow­
skich generałów oraz ma ona na roz­
kaz amerykańskich generałów ponosić 
ofiary w imię interesów imperiali­
stów.

Imperializm amerykański chce 
przekształcić Niemcy zachodnie w 
swoją główną bazę wojenną w Euro­
pie i pchnąć naród niemiecki na 
krwawą drogę bratobójczej wojny.

W przeciwieństwie do tego rząd 
Związku Radzieckiego w swoich no­
tach do trzech mocarstw zachodnich 
wskazał konkretną i możliwą do przy­
jęcia drogę pokojowego rozwiązania 
problemu niemieckiego. Przywrócenie 
jedności narodowej, niezawisłość na­
rodowa, wewnętrzna wolność poli­
tyczna, ekonomiczne i polityczne rów­
nouprawnienie wobec świata, prawo 
obrony własnych granic i suweren­
ność zjednoczonego państwa niemiec­
kiego — oto wielki program traktatu 
pokojowego z Niemcami, przedsta­
wiony przez rząd radziecki wobec 
całego świata 1 narodu niemieckiego. 
Programem tym rząd radziecki okazał 
nieocenioną pomoc narodowi niemiec­
kiemu w jego sprawiedliwej walce o 
pokój (burzliwe oklaski).

Program traktatu pokojowego, za­
proponowany przez Związek Radziec­
ki, wywarł ogromne wrażenie na 
ludności Niemiec zachodnich i na ca­
łym niemieckim narodzie, wywołał on 
rosnący wciąż ruch patriotyczny w 
całych Niemczech.

Potwierdza to absolutną słuszność 
tezy towarzysza Stalina, sformuło­
wanej w jego genialnej pracy 
„Ekonomiczne problemy socjalizmu 
w ZSRR", a mianowicie, że było by 
rzeczą niesłuszną sądzić, Iż kraje,

które wpadły w łapy USA, w tej 
liczbie również Niemcy zachodnie, 
„będą bez końca znosić panowanie 
1 ucisk ze strony Stanów Zjedno­
czonych Ameryki, że nie spróbują 
wyrwać się z niewoli amerykań­
skiej i wkroczyć na drogę samo­
dzielnego rozwoju".
Nie może temu zapobiec również 

klika Adenauera swymi metodami za­
machów stanu.

Udało się nam zorganizować maso­
wy ruch narodowy zmierzający do o- 
siągnięcia porozumienia wzajemnego 
między Niemcami* w wyniku tego 
prezydium zachodnio niemieckiego 
Bundestagu zmuszone było przyjąć i 
wysłuchać delegację wybraną przez 
naszą Izbę Ludową.

Niemcy pragną pokojowego życia w 
swojej zjednoczonej ojczyźnie i nie

</ S A
Członkowie delegacji Komunistycz­

nej Partii USA nie mogli przybyć do 
Moskwy, ponieważ rząd USA odmó­
wił im wydania wiz. Przesłali oni pi­
smo powitalne o następującym brzmie­
niu:

„Do KC Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego.

Przesyłamy pozdrowienia XIX 
Zjazdowi Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego.

Stwierdzamy, że kraj Wasz odegrał 
ogromną rolę w dziele rozgromienia 
hitleryzmu oraz w obronie międzyna­
rodowego pokoju i demokracji.

Witamy z radością Wasze wybitne 
sukcesy w dziedzinie uprzemysłowie­
nia kraju, w dziedzinie budowy so­
cjalizmu.

Wysłalibyśmy naszych przedstawi­
cieli na Wasz Zjazd, ale w warun­
kach okrutnej profaszystowsfciej usta­
wy Mc Carrana nie zezwala się nam 
i>a wyjazd.

Podstawowe masy narodu amery­
kańskiego chcą pokoju 4 szczerze 
pragną przyjaznej współpracy ze 
Związkiem Radzieckim. Monopoliści, 
którzy podporządkowali sobie rząd

Belgia
Sekretarz gen. Komunistycznej 

Partii Belgii — E. Lalmand powie­
dział m. in.:

Z głębokim wzruszeniem przekazu­
ję Wam braterskie pozdrowienia oraz 
wyrazy podziwu i wdzięczności od 
belgijskich komunistów, mas pracują­
cych, demokratów i obrońców pokoju 
całego naszego kraju (burzliwe długo­
trwałe oklaski).

Zw. Radziecki jest najlepszym 
obrońcą niezawisłości wszystkich na­
rodów, potężną ostoją pokoju na ca­
łym świecie. Oto dlaczego miliony 
mężczyzn i kobiet, które doznają jesz­
cze ucisku kapitalistycznego, widzą w 
Związku Radzieckim źródło nowych 
sił i nadzieję w swej walce (oklaski).

Mimo iż Belgia jest krajem nie­
wielkim, posiada ona ciężki przemysł 
i surowce strategiczne wydobywane w 
„jej" kolonii. Właśnie dlatego impe­
rialiści amerykańscy zaszczycili Bel­

Przewodniczący Komunistycznej Par­
tii Norwegii — Emil Loevlien powie­
dział m.in.:

Lud pracujący Norwegii miłujący 
pokój i wolność narodową wniósł w 
miarę swych sił wraz z narodem ra­
dzieckim wkład do wspólnej sprawy 
walki z faszyzmem. W sercach na­
rodu norweskiego płonie uczucie go­
rącej wdzięczności dla narodu ra - 
dzieckiego i Armii Radzieckiej za 
rozgromienie armii hitlerowskiej, za 
bezpośrednie wyzwolenie północnej 
części naszego kraju spod jarzma o- 
kupantów faszystowskich (oklaski).

To uczucie wdzięczności naszego 
narodu dla narodu Zw. Radzieckiego 
pozostaje w ostrej sprzeczności z po­
lityką norweskich kół rządzących, 
które prowadzą haniebną propagandę 
antyradziecką. Celem tej propagan­
dy jest przedstawienie Zw. Radziec­
kiego jako agresora i tym samym 
usprawiedliwienie podporządkowania 
Norwegii imperializmowi dolarowe - 
mu oraz przyłączenia jej do bloku 
atlantyckiego. To bezwstydne kłam­
stwo jest wykorzystywane w celu 
usprawiedliwienia wyścigu zbrojeń 
rujnującego gospodarkę naszego kra­
ju.

ffiszpowicr
W imieniu Komunistycznej Partii 

Hiszpanii i hiszpańskich mas ludo­
wych, które kochają Związek Radziec­
ki i zwracają z nadzieją i ufnością 
swe spojrzenia w stronę kraju socja­
lizmu — witam XIX Zjazd Komuni­
stycznej Partii Związku Radzieckiego 
(burzliwe, długotrwale oklaski). — Tak 
rozpoczęła swe przemówienie Dolores 
Ibarrurl, sekretarz gen. Komunistycz­
nej Partii Hiszpanii. Powiedziała ona 
w d. «.:

Przed październikiem 191T r., w 
świadomości naszej, udręczonej przez 
niewolnicze życie, narastało oburzenie 

ma takiej siły, która mogłaby odmó­
wić 70-milionowemu narodowi jego 
nieodłącznego prawa do egzystencji 
narodowej (oklaski).

Stworzyliśmy Niemiecką Republikę 
Demokratyczną, jako bazę w walce o 
pokój, o zjednoczone Niemcy. W 
związku z tym pragnę przypomnieć 
słowa towarzysza Stalina, wypowie­
dziane przezeń przed trzema laty, kie­
dy została utworzona Niemiecka Re­
publika Demokratyczna:

„...Zakładając podwaliny zjednoczo­
nych, demokratycznych i miłujących 
pokój Niemiec, dokonujecie zarazem 
dla całej Europy wielkiego dzieła, za­
pewniając jej trwały pokój".

Towarzysze! Te słowa towarzysza 
Stalina są dla nas drogowskazem 
działania; te słowa są dla nas drogo­
wskazem w naszej walce (oklaski),

USA, dążą do panowania nad świa­
tem 1 widzą w wyścigu zbrojeń śro­
dek otrzymania super - zysków i 
wzbogacenia się na cierpieniach lu­
du.

Nasza partia żąda natychmiastow e­
go zaprzestania działań wojennycn w 
Korei na podstawie już osiągnięiych 
porozumień przy równoczesnym kon­
tynuowaniu rokowań w sprawie jeń­
ców wojennych.

Za mężną walkę o pokój 80 przy­
wódców naszej partii przebywa obec­
nie w więź eniach, bądź też stanęło 
przed sądem. Wiemy jednak, że na­
rody całego świata mogą zapobiec 
przygotowywanej przez imperialistów 
USA nowej wojnie światowej i uczy­
nią wszystko dla tego wielkiego celu 
(burzliwe, długotrwałe oklaski).

W imieniu Komitetu Krajowego 
Komunistycznej Partii USA"

Petties Perry, 
Elisabeth Harley Flynn, 
William Foster.

(Burzliwe, długo nie milknące o- 
klaskj przechodzące w owację; wszys­
cy wstają).

gię szczególną uwagą, bez której 
zresztą mogiaoy ona ooejśc się-etosKo­
na ie. Oto dlaczego imperialistom ame­
rykańskim nie przypadł do gustu so­
jusz między żołnierzami i belgijską 
klasą robotniczą, sojusz, który zestal 
niedawno zrealizowany w toku wal­
ki przeciwko 2-letniej służbie wojsko­
wej narzucanej naszemu krajowi 
przez Waszyngton.

W toku tej walki naród belgijski 
dał podżegaczom wojennym do zro­
zumienia, że nie mogą na niego li­
czyć w wypadku wyprawy krzyżo­
wej przeciwko krajom socjalizmu.
Towarzysze delegaci! Jesteśmy 

szczęśliwi i dumni, że jesteśmy obec­
ni na waszym wspaniałym Zjeżdzie. 
Zjazd ten umocnił jeszcze bardziej na­
szą wiarę w słuszność naszej wspól­
nej sprawy, wiarę w zwycięstwo so­
cjalizmu we wszystkich krajach (o- 
klaski).

W Norwegii odbywają się prowo­
kacyjne manewry wojskowe, który­
mi kierują amerykańscy prowodyrzy 
bloku atlantyckiego, zakładane są 
bazy wojenne dla sił zbrojnych 
państw obcych. Stolica nasza prze - 
kształciła się w sztab dowództwa pół­
nocnego skrzydła bloku atlantyckie­
go. W ten sposób Norwegia traci 
stopniowo swą niezależność narodo­
wą i staje się krajem okupowanym. 
Jednakże mimo tej kłamliwej propa­
gandy naród norweski wie, że Rosja­
nie i Norwegowie nigdy nie walczyli 
ze sobą, lecz żyli w zgodzie jak do­
brzy sąsiedzi (długotrwałe oklaski).

Konsekwentna polityka pokojowa 
Związku Radzieckiego i potężny po­
stęp budownictwa socjalistycznego w 
Związku Radzieckim są natchnie - 
niem obrońców pokoju we wszyst - 
kich krajach w ich walce o pokój, 
przeciwko wojnie i wzmacniają obóz 
pokoju i demokracji.

XIX Zjazd Partii wskazujący dro­
gę przejścia narodu radzieckiego ód 
socjalizmu do komunizmu będzie po­
tężnym bodźcem również dla mas 
pracujących naszego kraju, które dą­
żą do zrzucenia przytłaczającego ja­
rzma kapitalizmu.

przeciwko barbarzyńskiemu wyzysko­
wi ze strony kapitalistów i obszarni­
ków, lecz nie widzieliśmy jeszcze wyj­
ścia z tej sytuacji. Poczynając od 
października 1917 r. wkroczyliśmy 
pewnie i zdecydowanie na drogę wal­
ki opromienioną światłem marksizmu- 
leninizmu, światłem budownictwa so­
cjalizmu w Związku Radzieckim, zwy­
cięstw narodu radzieckiego kierowa­
nego przez partię Lenina - Stalina (o- 
klaski).

A gdy reakcja faszystowska skie­
rowała broń przeciwko Republice Hi­
szpańskiej, klasa robotnicza i naród 

hiszpański czuły poparcie 1 czynną so­
lidarność ze strony narodu radziec­
kiego, dla którego natchnieniem by­
ły słowa towarzysza Stalina, że 
„...wyzwolenie Hiszpanii spod jarzma 
reakcjonistów faszystowskich nie jest 
sprawą prywatną Hiszpanów, lecz 
wspólną sprawą całej przodującej i 
postępowej ludzkości".

Sytuacja międzynarodowa, w jakiej 
toczyła się nasza walka, przeszkodzi­
ła zwycięstwu hiszpańskich sil demo­
kratycznych w naszej wojnie wyzwo­
leńczej w latach 1936 — 1939.

Jednakże walka trwa. I w świado­
mości hiszpańskich mas pracujących, 
pozbawionych wszelkiej wolności, doj­
rzewa niezadowolenie, które dopro­
wadzi do nowych walk, do nowych 
masowych wystąpień takich, jak wiel­
kie strajki i ludowe demonstracje 
protestacyjne, które odbyły się w u-

/Irgentgna
Sekretarz KC Komunistycznej iniu bohaterski opór 

Partii Argentyny — Victorio Codovi! 
la witając Zjazd powiedział m. in.:

Zwołanie XIX Zjazdu Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckiego — 
zostało z radością i nadzieją powitane 
przez robotników, chłopów, postępową 
inteligencję i przez wszystkie narody 
Ameryki Łacińskiej, a w ich liczbie 
przez naród argentyński. 1 nie jest to 
przypadek. Wśród narodów Ameryki 
Łacińskiej wraz ze wzmaganiem się 
nienawiści do imperialistów i ich słu­
gusów, rosną sympatie i miłość do Zw. 
Radzieckiego i innych krajów obozu 
pokoju. Toteż z każdym dniem stają 
się coraz bardziej bezskuteczne próby 
agentów imperializmu amerykańskie­
go, którzy pragną zmusić nasze na­
rody, by uwierzyły, że kraje Ameryki 
Łacińskiej muszą rzekomo ze wzglę­
dów „natury geograficznej" znajdo­
wać się w orbicie imperializmu Jan­
kesów i służyć jego ekepansjonistycz- 
nej polityce.

Narody nasze, które osiągają sukce­
sy w walce o chleb, wolność, nieza­
wisłość narodową i pokój, zadają tym 
samym ciosy imperializmowi amery­
kańskiemu i przekonują się, że jest 
to kolos na glinianych nogach. Sprzy­
jał temu i sprzyja w ogromnym stop-

Przedstawiciel KC Komunistycznej 
Partii Indonezji oświadczył m. in.:

Naród indonezyjski znajduje się 
obecnie pod jarzmem feudalnych wy­
zyskiwaczy oraz imperialistów holen­
derskich, brytyjskich i amerykań­
skich, którzy przy pomocy rządzącej 
klasy kompradorów feudalno - bur- 
żuazyjnych rozgrabiają bogactwa na­
rodowe i surowce Indonezji, Impe­
rialiści zakładają bazy wojenne, aże­
by osaczyć twierdzę socjalizmu, de -
mokracji i pokoju — Związek Ra -1 
dziecki i Chiny Ludowe oraz rozpę- | 
tać agresywną wojnę przeciwko lu­
dom dążącym do niezawisłości naro­
dowej, demokracji i pokoju.

Wszystkie te poczynania reakcji 
sprawiły, że olbrzymia większość 
75-milionowego narodu indonezyj­
skiego cierpi głód, nękana jest bex-| 
robociem, brakiem mieszkań, pozba­
wiona jest ochrony zdrowia i możno­
ści nauki. Chłopi nie mają ziemi. Na­
rodowi Indonezji odbiera się prawa 
demokratyczne.

Naród indonezyjski i wszystkie po­
stępowe siły Indonezji prowadzą pod 
kierownictwem partii komunistycz - 
nej ‘ wytrwałą walkę o wyzwolenie 
spod ucisku feudalnego i imperiali-l 
stycznego, walkę przeciwko próbom!

Sekretarz Komunistycznej Partii 
Algeru — I* Buohali oświadczył m. 
in.:

Wiadomość o zwołaniu XIX Zjazdu 
Waszej partii 1 ogłoszenie projektu 
dyrektyw w sprawie planu pięciolet­
niego powitano w krajach kolonial­
nych z wielkim entuzjazmem.

Czyniąc przygotowania do wojny, 
imperialiści wzmagają ucisk kolonial­
ny i wyzysk. Zdają oni sobie sprawę, 
że uchwały XIX Zjazdu partii bolsze­
wickiej wywołają gorący oddźwięk 
wśród mas pracujących wszystkich 
krajów. Dlatego też imperialiści prze­
szkadzają narodom uciskanym w na­
wiązaniu kontaktów z braćmi ra­
dzieckimi, spodziewając się, że w ten 
sposób przeszkodzą w wykorzystaniu 
bogatych doświadczeń okrytej chwałą 
partii Lenina - Stalina. Jednakowoż 
doświadczenie historyczne dowodzi, 
że żadna siła na świecie nie zdoła 
przeszkodzić rozpowszechnieniu praw­
dy nawet w najbardziej odległych za­
kątkach świata (oklaski).

Wzrasta coraz bardziej liczba robot­
ników, chłopów i przedstawicieli inte­
ligencji Algeru, którzy życzą Związ­
kowi Radzieckiemu największych su­
kcesów w realizacji jego gigantycz­
nych planów. Zwiększa się liczba Al- 
gerczyków, którzy przekonują alę, że 
Wielka Rewolucja Październikowa 
zlikwidowała w Waszym kraju nie 
tylko wyzysk człowieka przez czło­
wieka, lecz także uctek narodowościo­
wy. Algerczycy wiedzą, że Związek 

biegłym roku I zadały reźimeM 
Franco dotkliwy eto*.

Reżim frankistowski, osiabionr oęo. 
rem ludu i rozkładający się wskutek 
swych wewnętrznych sprzeczności ną 
jest w stanie ani powstrzymać wir*, 
stającego ruchu antyfrankistowskieg^ 
ani przezwyciężyć trudności gospo­
darczych, które go podkopują i po- 
ciągają za sobą zubożenie kraju, 
zmuszając Hiszpanię do egzystencji w 
warunkach stałego kryzysu.

Drodzy towarzysze! XIX Zjazd Ko. 
munistycznej Partii Związku Radzieo 
kiego będzie dla nas niezwykle wal. 
ną pomocą w naszej pracy i w wał. 
ce o demokrację I republikę prts. 
ciwko tyranii frankistowskiej, prze 
ciwko próbom imperialistów amery. 
kańsk‘ch przekształcenia naszego kra- 
ju w bazę wojenną dla przy gotowe, 
nia nowej wojny światowej.

narodu keresił. 
skiego i ochotników chińskich wobee 
nikczemnej agresji imperializmu ame­
rykańskiego. Dowodem tego jest fakt, 
że mimo nacisku gospodarczego i po 
litycznego imperialiści St. Zjednocio 
nych nie zdołali zmusić dotychczai 
krajów Ameryki Łacińskiej, by wy. 
siały swe wojska do Korei, z wyjąt­
kiem nielicznego oddziału żołnierzy 
kolumbijskich, skierowanego tam w 
tajemnicy przed narodem i pod przy, 
musem.

Świadczy to, ie narody Ameryki 
Łacińskiej nie pójdą nigdy za im- 
pertalUlami amery kańskimi jśk. 
Ich najmici, a tym bardaiej nie wy­
stąpią nigdy przeciwko Zw. Ra­
dzieckiemu, który będąc konsek­
wentnym obrońcą pokoju jest rów­
nież konsekwentnym obrońcą wol­
ności 1 niezawisłości wszystkich na­
rodów (oklaski).
Zjazd ten jest ogromnym wkladeą 

politycznym i łeoretycznym, który 
| dopomoże w umocnieniu naszych 
j partii i w wychowaniu nowych kadt 
I posiadających stalinowski hart Be- 
■ dziemy studiować i przekazywać kla­
sie robotniczej i całemu narodowi 

I przebogate doświadczenia Zjazdu.

< imperialistów rozpętania nowej wej- 
j ny, walkę o niezawisłość narodową 
I demokrację i trwały pokój.

Naród indonezyjski śledzi z wiel­
kim zainteresowaniem pracę Warte­
go Zjazdu i jest przekonany, że Zji-i 

) ten da wspaniałe rezultaty orai ze 
piąty plan pięcioletni, który stanowi 
olbrzymi krok w dziedzinie prtejsc.i 
od socjalizmu do komunizmu, będńe 
pomyślnie wykonany pud getualayu 

' kierownictwem naszego ukochanep 
towarzysza Stalina! (burzliwe oki«- 
ski).

Przyczyni się to w znacznym Mo> 
niu do wzmożenia walki ludu iodo 
nezyjskiego o niezawisłość narodo­
wą. demokrację i pokój.

W swej walce naród indonezyjsk 
widzą w wielkim Związku Radziec­
kim, w towarzyszu Stalinie swegi 
najlepszego przyjaciela, potęńiep 
obrońcę! (długotrwale oklaski).

XIX Zjazd partii bolszewickie 
Związku Radzieckiego będzie w 
wym, jeszcze większym natchnie­
niem dla narodu indnnezyjsktege I 
wzmocni jego wiarę w zwy*k- 
■two, jego nieriomne prsekonuie. 
śe zdoła wywalczyć niezawisło* 
narodową jedynie krocząc dren 
wytkniętą przez Marksa, Engel* 
Lenina, Stali**! (burzliwe oklaski

Radziecki — to wielonarodowe p»ó 
stwo jednoczące przeszło 00 wolnych 
cieszących się równymi prawami nr 
rodów, grup narodowych i narado** 
ści. Jest to wielka zasługa towarzy** 
Stalina—genialnego teoretyka kwest 
narodowej (burzliwe oklaski). Algę'' 
czycy wiedzą, że kraje, które były • 
przeszłości krajami kolonialnymi 1 i» 
cofanymi, jak np. Turkmenia, są ds- 
siaj krajami wolnymi i szczęśliwym 
posiadającymi rozbudowany przem-i 
i kwitnącą kulturę narodową. Pod 
czas gdy dawniej Turkmenia była » 
toczona piaszczystym oceanem puatl 
ni Kara-Kum — budowany tam ś»
siaj kanał przeobrazi miliony hektr 
rów piasku w kwitnące sady, pola 
pastwiska.

Liczni Algercz ycy wiedzą także, * 
Związek Radziecki prowadzi wytrwr 
łą walkę o pokój, wolność I nieza*" 
słość narodów. Muszą to przyznać » 
wet ci, którzy nie żywią sympatii * 
komunistów.

Nie ulega wątpliwości, że nowyplrt 
pięcioletni, którego realizacja podnie 
sie jeszcze wyżej stopę życiową nr 
rodów Związku Radzieckiego, stan* 
się dla mas pracujących Aigeru nr 
tchnieniem do dalszej walki o *<*" 
ność, dobrobyt i pokój. Jasiem pr* 
konany, że dokumenty i urhwaW 
XIX Zjazdu Waszej partii bądąuwar 
nie studiowane przez komunistów a> 
gerskich i p>>*nogą im do 
ich codziennej działalności 
żywotnych interesów 
skiego.
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Depesze

do Marszałka Rokossowskiego
z okazji Dnia Wojtka Polskiego

Z okazji Dnia Wojska Polskiego 
do ministra Obrony Narodowej Mar­
szałka Polski Konstantego Rokos­
sowskiego nadeszły depesze z pozdro­
wieniami od: głównodowodzącego 
Chińskiej Armii Ludowo-Wyzwoleń­
czej, Czu Teh, od ministra Obrony 
Narodowej Koreańskiej Republiki Lu 
dowo-Demokratycznej, Tsoi łon Go- 
na; w Imieniu ministra Obrony Na­
rodowej Bułgarskiej Republiki Ludo­
wej od gen. Grekowa oraz od prezesa 
Rady Ministrów 1 ministra Obrony 
Narodowej Albańskiej Republiki Lu­
dowej gen- Envera Hodży.

Dzlś akademia
ku czci ofiar faszyzmu

16 bm. — w X rocznicę bohater­
skiej śmierci 50 powieszonych przez 
okupanta hitlerowskiego członków 
PPR i GL — bojowników o wyzwole­
nie narodowe i społeczne, odbędzie 
się w sali MBP (Al. Wyzwolenia 5-7) 
uroczysta akademia, zorganizowana 
przez St. Komitet Wyborczy Frontu 
Narodowego i Żarz. Gł. ZBoWiD,

»Nie cierpiące zwhki«
wtjasne przygotowania w Trizonil

B.TjlLIN (PAP). — Dziennik „Der 
Tagesa.pieged“, organ władz amery­
kańskich w Berlinie zach., wystąpił 
jawnie w obronie zdemaskowanej o- 
statnio terrorystycznej organizacji fa­
szystowskiej, utworzonej przez Ame­
rykanów w Niemczech zach.

„To, co się dzieje w Odenwald (w 
okręgu, w którym istniała główna 
baza wykrytej organizacji terrory­
stycznej) — pisze dziennik — jest wy­
nikiem wyłącznie tego, że odwleka 
się od wielu miesięcy utworzenie nie­
mieckich jednostek wojskowych... Nie 
należy przeto dziwić się, że w ta­
kim wypadku nie cierpiące zwłoki 
przygotowania prowadzone są w in­
nej formie. Być może, iż pewnego 
pięknego dnia będzie gotowa już cała 
armia niemiecka, podczas gdy w Bonn 
1 Paryżu nadal toczyć się będą roko­
wania w tej sprawie i będzie się mó­
wić „tak" lub „i 
nie będzie się o niczym mówić".

nie", albo w ogóle

37 pou?iatóm zuolniono
od miarek i odsypów

13 i 14 bm. 6 dalszych powiatów 
przekroczyło wykonanie 90 proc, ro­
cznego planu dostaw zboża. Łącznie 
liczba 
w 90 
skupu

W

powiatów, które co najmniej 
proc, wykonały roczny plan 
zboża wynosi obecnie 37.
6 wymienionych powiatach 

wszyscy-chłopi, którzy już całkowicie 
wywiązali się ze swego obowiązku 
dostawy zboża dla Państwa, zwolnie­
ni zostali od obowiązku miarek 1 od- 
gypów.

♦ PARYŻ. We Francji wzmaga się ruch 
protestacyjny przeciwko aresztowaniu sę­
ki atarza generalnego CGT Le Leapa o- 
raz postępowych działaczy mlodzieżo 
wych. W wielu fabrykach 1 zakładach 
pracy odbywają się zebrania 1 wiece pro­
testacyjna przeciwko terrorowi policyjna- 
mu.

♦ PARYŻ. 14 bm. na terenie całej 
Francji odbył się strajk 35 tys. robotni­
ków arsenałów armii 1 marynarki, straj­
kujący domagają się poprawy warunków 
bytu.

♦ SAIGON. Oddziały yletnamskiej ar­
mii ludowej zniszczyły szereg umocnio­
nych posterunków nieprzyjacielskich w 
prowincji Bln-Tuan w Vle.namie środko­
wym. Główne walki toczyły się w rejo­
nie Nga-Sal w pobliżu miasta Fan Tiet, 
gdzie władze francuskie założyły obóz kon 
centracyjny dla ludności yietnamskiej

♦ BRUKSELA. 12 bm. odbyły się w 
Belgii wybory samorządowe. W porówna­
niu z r. 1946 rządząca partia chrz.-spoie- 
ezna straciła ponad 10 proc, głosów. So-

Lemtumacia wyborcza Służby^ Zdrowia

Droga prof. Przesmyckiego
— ...Zaraa. sarn drogi panie. Nie go­

rączkujmy tlę. Powoli. Więc Jak to by­
ło? Nie chcą zezwolić na występ wasze­
go zespołu u nas? A cóż to za dziwnie 
pojmowany patriotyzm lokalny...! 
kundę. Zaraz sam tam zadzwonię 1 
rozmawiam...

— Halo? Czy dzielnica Wola? Tu 
wl przewodniczący Dzielnicowego 
mltclu Frontu Narodowego Warszawa— 
Mokotów...

W obszernej, uroczyście przybranej 
świetlicy Centrali Kybncj przy ul. Pu­
ławskiej gdzie dyżuruje komitet mo­
kotowski — cichnie. Wszyscy patrzą na 
wiszącego u słuchawki profesora Feliksa 
Przesmyckiego. Sprawa jest ważna. Cho­
dzi o występ popularnego zespołu bale­
towego zakładów Kasprzaka dla wy­
borców Mokotowa. Załatwi, czy nie za­
łatwi...?
— Załatwi. Na pewno załatwi — 

kiwa ręką członek prezydium komi­
tetu Włodzimierz Bogdanowicz. Pra­
cuje on z profesorem od niewielu 
dopiero tygodni. Ale zdążył go już 
poznać i wie, że ten siwy, cichy i na 
pozór spokojny naukowiec potrafi, 
gdy trzeba, okazać niej?oźytą ener­
gię. Że potrafi on uwijać się jak 
młodzik. Tu zajrzeć, tam doglądnąć, 
poradzić, wytłumaczyć. On to właś­
nie, człowiek daleki dotychczas od 
jakichkolwiek prac społeczno - orga­
nizacyjnych, bezpartyjny, w krótkim 
czasie stał się duszą mokotowskiego 
komitetu Frontu Narodowego.

W WALCE Z ZARAZKAMI
— Moja droga tutaj — opowiada 

profesor Przesmycki — zaczęła się 
jeszcze bardzo dawno. Hen, przed 
tamtą wojną, kiedy to jako młodziut­
ki student uniwersytetu kijowskiego 
postanowiłem zająć się pracą badaw­
czą nad wirusami. Kiedy począłem 
zwalczać najgroźniejszych wrogów 
ludzkości: zarazki i choroby...

— Po pierwszej wojnie światowej 
powróciłem do kraju i począłem pra­
cować jako szeregowy pracownik 
Państwowego Zakładu Higieny w 
Warszawie. Rychło też doktoryzowa­
łem się, a już w 1929 r. objąłem do­
centurę przy katedrze mikrobiologii 
Uniwersytetu Warszawskiego. Tam 
też pracowałem i wykładałem aż do 
ostatniej wojny. A podczas okupa­
cji?

...na ten temat powiedzieć móęłby wie 
le niejeden z dzisiejiiycli młodych nau­
kowców, niejeden z młodych lekarzy — 
który właśnie w okresie okupacji w 
trudnych 1 niebezpiecznych warunkach 
uczył się na tajnych wykładach organi­
zowanych i prowadzonych przez profe­
sora Przesmyckiego...
— Tajne nauczanie, które prowa­

dziłem przez wszystkie lata okupa­
cji — wspomina prof. Przesmycki — 
dało mi wiele szczerego zadowole­
nia. Zdawałem sobie bowiem sprawę, 
jak ważną rzeczą, właśnie w tym 
okresie było właściwe wychowanie 
młodzieży i zapewnienie jej dostępu 
do tępionej i zakazanej przez okupan­
ta wiedzy.

No, a poza tym zająłem się wów­
czas również na szerszą skalę produk­
cją szczepionek przeciwko durowi 
plamistemu. W szczepionki te zaopa-

Se- 
po- 

mó-
Ko-

trywane były następnie wszystkie 
większe skupiska partyzantki.

DROGA DO FRONTU
Zaraz po wyzwoleniu rząd ludowy 

powołał prof. Przesmyckiego na sta­
nowisko dyrektora naczelnego Pań­
stwowego Zakładu Higieny polecając 
mu odbudowę i zorganizowanie od 
podstaw tej ważnej placówki. Rów­
nocześnie jest on jednym z organiza­
torów i założycieli Uniwersytetu 
Łódzkiego, a następnie kieruje ka­
tedrą mikrobiologii na Uniwersyte­
cie Warszawskim.

— Wie pan dlaczego powiedziałem 
uprzednio, że moja droga do Naro­
dowego Frontu zaczęła się już wte­
dy, przed 30 z górą laty? Dlatego, 
że wtedy właśnie obierając taki a 
nie inny kierunek studiów — wstą­
piłem w całym tego słowa znacze­
niu w służbę człowieka. Jakżeż 
zresztą można by nazwać inaczej u- 
porczywą walkę mikrobiologa z za­
razkami najróżniejszych chorób za­
kaźnych, walkę ciężką i niebez­
pieczną, lecz jakże piękną!...

W tej chwili zajmuję się inten­
sywnie badaniami nad zwalczaniem 
jednej z groźniejszych chorób, zna­
nych ludzkości. Choroby Heine Me- 
dina.

I powiedzieć muszę, że nigdy je­
szcze żaden z polskich naukowców 
nie miał tak dogodnych warunków 
pracy naukowej, nie doznawał tak 
wielkiej pomocy i poparcia ze stro­
ny czynników oficjalnych — jak my 
obecnie. Nie mówię tu już o licz­
nych odznaczeniach i innych dowo­
dach okazanego mi uznania — (prof. 
Przesmycki jest laureatem nagrody

'■państwowej I gtopnia, kawalerem 
Krzyża Komandorskiego Polonia
Restituta, Sztandaru Pracy II klasy 
i innych odznaczeń — dop. red.), 
ale chodzi mi o te proste, szczere 
przejawy codziennego zainteresowa­
nia, stałej troski naszego Rządu o 
badania naukowe. A tej troski i te­
go zainteresowania brak nam było 
właśnie najbardziej przed wojną...

Nie będę też rozwodził się szeroko 
nad trudnościami, które mięliśmy z 
wyposażeniem laboratoriów, nad 
trudnościami w uzyskiwaniu fundu­
szów na najbardziej podstawowe ba­
dania i eksperymenty — chodzi ml 
o to, że wtedy, przed wojną, my lu­
dzie nauki czuliśmy się jakoś osamot­
nieni. Brak było serdecznych więzów 
ze społeczeństwem, z całym narodem 
— które dziś istnieją.

W dzisiejszych warunkach chce się 
i można pracować lepiej, wydajniej. 
I cieszy nas ogromnie i napawa du­
mą fakt, że nasza praca, praca pol­
skiej służby zdrowia daje już wido­
me rezultaty. Podkreślił to zresztą 
obszernie Prezydent Bierut w swoim 
przemówieniu na VII Plenum, mó­
wiąc o znacznym spadku śmiertelno­
ści i zachorowań na choroby zakaźne 
w ostatnich latach powojennych...

Ten spadek zgonów i wzrost licz­
by urodzin — o którym mówią 
statystyki — oto nasza duma. Oto 
bilans naszej pracy, z którym sta­
niemy na nadchodzącej Ogólno­
polskiej Naradzie Pracowników 
Służby Zdrowia. Oto nasz akces do 
szeregów Narodowego Frontu.

Rozmowę przeprowadził
A. W. Wysocki

'b

ej aliści 1 liberałowie uzyskali w porów­
naniu z 1046 r. większą Ilość mandatów. 
W szeregu gmin w rejonach uprzemysło­
wionych partia komunistyczna uzyskała 
znacznie większą, niż dotychczas Ilość 
mandatów.
♦ NOWY JORK. Senacka podkomisja 

dla spraw bezpieczeństwa wewnętrznego 
rozpoczyna tzw, „śledztwo" w aprawie dy 
wersyjnej działalności obywateli amery­
kańskich, zatrudnionych w sekretariacie 
ONZ. W związku z tym Trigve Lle o- 
śwladczył, lż pracownicy sekretariatu 
ONZ nie mogą pretendować do Immuni­
tetu dyplomatycznego 1 dlatego nie wol 
no lm uchylać się od odpowiedzi na py­
tania dotyczące Ich działalności politycz­
nej.

♦ 
nie 
dze . _ .__ _
uzbrajały 1 finansowały bandy terrorysty- 
cznosabotażowe BDJ. Bandy BDJ szko­
lone były początkowo na amerykańskim 
poligonie w Grafonwóhr, a następnie w 
Odenwaldzie.

BERLIN. Prasa zachodnlo-nlemlecka 
ukrywa faktu, że amerykańskie wła- 

okupacyjne w Trizonil szkoliły

ALEKSANDEK JACKIEWICZ (58)

WIEDEŃSKA WIOSNA
— Tak.
— Czy mówiłeś mu że należy utrącić Rudolfa?
— Nie pamiętam, byłem podpity.
— Ale on pamięta. Mówiłeś, że habilitacja Rudolfa przyniesie szkodę 

uniwersytetowi.
Egon milczał.
— Wylazł z ciebie hitlerowiec I
— Ojcze!
Busch przecierał twarz dłońmi, głośno oddychał.
— Przyszedłem uprzedzić ciebie po raz ostatni: jeżeli będziesz nadal 

działał, ja będę pierwszy, który ciebie unieszkodliwi.
I ta rozmowa, czy monolog, podobnie j>ak przedpołudniowa z Jense- 

nem, nic Buschowi nie dała. Tym silniej poczuł 6woją własną bezsilność.
Po powrocie do domu zamknął się w swoim gabinecie. Przyszło uczu­

cia odprężenia. Po co to wszystko? Po co wtrącam 6ię w ich sprawy? 
Niech robią, co chcą. niech żyją. jak im się podoba. Co mam z tym 
wspólnego? Liczę za wiele lat, abym nie miał prawa wycofać się z tej 
całej gmatwaniny.

Znowu się uspokoił. Przechadzał się o zmroku po ogrodzie, gawędził 
ze starym Thumingcrem, z którym ostatnio chętnie rozmawiał wspomina­
jąc przeszłość. Thuminger z kolei dzielił 61ę swymi ubogimi wspomnie­
niami. Był w nim jakiś filozoficzny spokój, właśnie takie odżegnanie się 
od wszystkiego, za jakim tęsknił Busch.

Siedzieli na ławce pod krzakiem kwitnącego bzu. Mrok zacierał ich 
sylwetki, mówili monotonnymi głosami, każdy mówił 6woje I nie słuchał 
drugiego. Wspomnienia mają kształt, aromat i Wdzięk ale tylko dla tych, 
którzy je przeżyli.

ROZDZIAŁ XXIV
W maju praca habilitacyjna Rudolfa zo6tałia ostatecznie odrzucona.
W kilka dni potem przyszedł 6ilny atak serca, który bardzo zaniepo­

koił Buscha. Z końcem maja Rudolf miał drugi atak.
W czerwcu Busch wywiózł go do Perchtoldsdorfu, do swojej podmiej­

skiej posiadłości. Perchtoldsdorf jest to małe miasteczko niedaleko Wie­
dnia. rozłożone na łagodnych wzgórzach, wśród lasów 1 ogrodów. Ro-

Spartakiada Zakładowa
Fabryki Samochodów Osobowych

Pierwsza w Polsce zakładowa Spar­
takiada zorganizowana przez koło 
sportowe Stali „M-20" przy Fabryce 
Samochodów Osobowych na Żeraniu 
cieszy się dużym zainteresowaniem

Strzeleckie
mistrzostwa Polski

Strzeleckie mistrzostwa Polski roz­
poczęły się strzelaniem na obydwóch 
strzelnicach: kulowej w Bezrzeczu i 
myśliwskiej w Lasku Arkońskim w 
Szczecinie. Już w pierwszym dniu 
zawodów uzyskano kilka dobrych 
wyników. Na wyróżnienie zasługuje 
wynik reprezentanta Krakowa, St. 
Doktora, który w strzelaniu z kbks 
8 z pozycji leżącej na dyst. 100 m 
uzyskał 381 pkt., a więc zaledwie o 
dwa punkty mniej od rekordu Polski.

W drugim dniu mistrzostw strze­
leckich Polski w Szczecinie uzyska­
no znowu kilka dobrych wyników w 
tym jeden rekord Polski. Ustanowiła 
go zawodniczka szczecińska Wożnia- 
kiewicz w strzelaniu z pistoletu do­
wolnego do dwóch ruchomych sylwe­
tek z odległości 25 m. Wożniakiewicz 
uzyskała 20 trafień na 20 możliwych 
oraz 181 pkt.

W strzelaniu z broni myśliwskiej 
startowało 30 zawodników pierwszej 
grupy.

W drugim dniu strzelania do rzut­
ków w I grupie prowadzi w dalszym 
ciągu Feill (Warszawa) — 180 pkt. 
przed J. Kiszjkurno (Bydgoszcz) —
173 pkt. i Clchowsklm (Warszawa) —
174 pkt

załogi FSO. Rozpoczęte konkurencje 
odbywają się przy licznym udziale 
sportowców fabryki 1 uczniów Tech- 
nikum Budowy Samochodów.

Zła warunki atmosferyczne pokrzy­
żowały organizatorom program zawo­
dów. Wyścig kolarski na rowerach 
turystycznych oraz rozpoczęcie turnio- 
ju piłkarskiego zostały przełożone na 
termin późniejszy. Rozpoczęto tylko 
turnieje tenisa stołowego i szacho­
wy.

14 bm. w trzecim dniu Spartakiady 
przeprowadzono dalszy ciąg strzela­
nia z kbks na dystansie 50 m orag 
rozegrano dalsze eliminacje w teni­
sie stołowym i w turnieju szacho­
wym. Rozpoczęto również pierwsze 
spotkania w turnieju siatkówki.

Zawody pływackie, które miały się 
odbyć we wtorek, przełożono na śro­
dę 15 bm. (pływalnia St. KKF, godz. 
10.00).

Pierwsze treningi
na Torkacie

Ni sztucznym lodowisku w Katowicach 
rozpoczęty się już pierwsza treningi. Do 
zbliżającego się sezonu przygotowują sią 
nasi zawodnicy w Jeżdzie figurowej na 
łyżwach z mistrzem Polsk) Osadnikiem 1 
wicemistrzem Sojką na czele.

14 bm. pierwsze treningi przeprowadzili 
również hokeiści Górnika z Janowa ora a 
Stall 1 Gwardii z Katowic. W czwarte* 
przyjadą na Torkat hokeiści Kolejarza 
(Toruń).

Oficjalne otwarcie Torkatu nastąpi w 
sobotą 1« bm. przewidziane są pokazy 
jazdy figurowej na łyżwach oraz niecą 
hokejowy mlądzy Górnikiem (Janów) i 
Kolejarzem (Toruń). ,

Wyrażając wolę 1.600 milionów ludzi
Kongres Obrońcom Pokoju krajóiu Azji i strefy Pacyfiku domaga się

aby OHZ uchroniła ludzkość przed »biczem wojny«
PEKIN. (PAP). — Agencja Nowych Chin ogłosiła tekst orędzia Kon­

gresu Obrońców Pokoju krajów Azji 1
Organizacja Narodów Zjednoczo­

nych — stwierdza m. iń. orędzie — 
została stworzona, żeby uchronić ludz­
kość przed „biczem wojny". Karta 
NZ stwierdza, że ONZ powinna bro­
nić pokoju i bezpieczeństwa całego 
świata oraz zapobiegać agresywnym 
wojnom. Mimo to w ciągu 7 lat swe­
go istnienia ONZ naruszała niejedno­
krotnie zasady swej Karty, nie wyko­
nywała swych obowiązków i dopuści­
ła do tego, by w jej imieniu prowa­
dzono- wojnę w Korei, wskutek której 
naród koreański stał się ofiarą maso­
wych bombardowań 1 bestialstw nie 
mających precedensu w histerii.

Karta NZ stwierdza, że równość 
praw wszystkich narodów powinna 
być szanowana oraz uznaje prawo 
wszystkich krajów do niezależności 
narodowej i nietykalności ich. praw 
suwerennych. Mimo to ONZ nie u- 
czyniła nic aby obronić suwerenność 
i zapewnić równość prąw wielu kra­
jów Azji 1 strefy Pacyfiku, które wal­
czą o wyzwolenie narodowe. ONZ 
od kilku lat patrzy przez palce na o- 
krutne wojny prowadzone w Vietna- 
mie, na Malajach i w innych kra­
jach, nie czyniąc nic, aby położyć kres 
przelewowi krwi.

Orędzie stwierdza dalej, że ONZ 
wbrew przyjętym zobowiązaniem — 
nie przeprowadziła redukcji sil zbroj­
nych w skali międzynarodowej, nie 
wykonała swych obowiązków w dzie­
dzinie zapewnienia normalnych sto­
sunków gospodarczych między kraja­
mi. Nawet zasada jednomyślności 5 
wielkich mocarstw, została naruszona.

Odpowiedzialność za naruszenie 
karty NZ i za fakt, że ONZ nie jest 
w stanie zapewnić pokoju spada na 
wszystkich jej członków. Główną 
odpowiedzialność za naruszenie

strefy Pacyfiku do ONZ.
Karty ponosi bardzo niewielka gru­
pa rządów z rządem St. Zjednoczo­
nych na czele.
Taki stan rzeczy — głosi orędzie — 

wywołuje poważne zaniepokojenie 
wielu rządów i narodów całego świa­
ta. Oto dlaczego Kongres Obrońców 
Pokoju krajów Azji i strefy Pacyfiku, 
w którym bierze udział 404 delegatów 
i obserwatorów z 37 krajów, wyraża­
jących wolę pokoju 1.600 milionów 
ludzi, zamieszkujących kraje Azji i 
strefy Pridyfiku, proponuje ONZ co 
następuje:

1ONZ powinna potępić wstelką 
akcję sprzyjającą odrodzeniu mi- 

li-taryzmu w Japonii 
zach., ONZ powinna 
warcia z Japonią i z 
separatystycznych traktatów „pekojo-

i w Niemczech 
potępić fakt za- 
Niemcami zach.

wych" mających na celu przygotowa­
nie wojny. Powinna ona użyć całego 
swego wpływu, aby doprowadzić do 
zawarcia sprawiedliwych i rzeczywiś­
cie pokojowych traktatów z Japonią i 
Niemcami, jako niezależnymi demo­
kratycznymi 1 miłującymi pokój kra­
jami.

2 ONZ powinna natychmiast do­
prowadzić do zawarcia rozejmu 

w Korei na słusznych i rozsądnych 
zasadach. Naród koreański powinien 
otrzymać możność swobodnego roz­
strzygnięcia własnych spraw,

3'cONZ powinna przedsięwziąć sku­
teczne kroki w celu położenia 

kresu działaniom wojennym w Viet- 
namie, na Malajach i w innych kra­
jach oraz w celu wycofania wszyst­
kich wojsk obcych z tych krajów. Po­
winna ona doprowadzić w drodze ro­
kowań do zapewnienia narodom tych 
krajów niezależności narodowej.

4 ONZ powinna położyć kres wszel* 
kiej akcji tłumienia ruchów na* 

rodowo • wyzwoleńczych w różnych 
krajach, położyć kres dyskryminacji 
rasowej i ingerencji jednych krajów 
w wewnętrzne sprawy innych jak 
również grabieniu ich bogactw naro* 
dowych. ,
5 ONZ powinna niezwłocznie wpro* 

wadzić w życie zasadę jedno* 
myślności pięciu wielkich mocarstw 
w ceiu zawarcia między nimi paktu 
pokoju. ONZ powinna domagać się 
rozstrzygania sporów'międzynarodo­
wych na drodze rokowań.

6 ONZ powinna poczynić skuteczne 
kroki w kierunku zapewnienia 

powszechnej 1 kontrolowanej redukcji 
zbrojeń, powinna zakazać produkcji i 
używania broni bakteriologicznej, a* 
tomowej ' chemicznej jak również m* 
nych rodzajów broni masowej żagla* 
dy.

C kronika sadowa!
Kradzież żelsic

Sąd Wojewódzki w Opolu rozpoznał w 
trybie aorażnym sprawę Ryszarda Mni­
cha — majstra Opolskiego Zjednoczeni* 
Przemysłu Budowlanego, oskarżonego o 
przywłaszczenie 18 ton żelaza budowlane­
go.

Mnich, w porozumieniu z Cz. Jaworskim 
— kasjerem towarowym PKP, sfałszował 
list przewozowy, kierując wagon żelaza 
do pasera. Mnich został skazany na ił lat 
więzienia, zaś Jaworski na 7 lat więzie­
nia.

Ikilużyca na bu&wacb
Przed Sądem Wojewódzkim w Gdańsku 

odbył się roces o nadużyci* dokonywane 
w Dyrekcji Gdańskiego Przemysł. Zjed­
noczenia Budowlanego, a w szczególno­
ści na budowach: mleczarni „Kartuzy"

mański kościół widać z daleka. Otactoają go stare, pamiętające średnio­
wiecze domkl z szybami oprawnymi w ołów, ze spadzistymi dachami. 
Posiadłość Buscha znajdowała się na wzgórzu, z którego roztacza się roz­
legły widok, obejmujący sąsiednie wsie, osady, winnice i granatowy z da­
leka las, rosnący na pochyłości.

Doktor Mika zalecił Rudolfowi całkowity spokój j wypoczynek. Busch 
pozostawał przy 6ynu. Gospodarstwo prowadziła im żona ogrodnika, mło­
da, pracowita kobieta.

Rudolf znów całe dnie siedział na leżaku lub w fotelu. Miał wiele 
czasu na rozmyślania. Podsumował swoje osiągnięcia w ciągu ostatniego 
roku. Osiągnął niewiele. Nie dokonał niczego, co mogłoby mu dać pewną 
satysfakcję. Habilitacja nie udała się. Grupa studentów, którą skupił ko­
ło siebie, pozostawiona teraz bez opieki, prawdopodobnie rozleci się zu­
pełnie, bo w jesieni Rudolf zgodnie z orzeczeniem Miki, nie będzie mógł 
jeszcze powrócić na uniwersytet. Stan jego zdrowia wymagał przynajmniej 
rocznego urlopu. Rudolf gwałtownie przeciwstawiał się tej decyzji, nie 
6kładał podania o urlop. Twierdził, że czuje się dobrze i po letnim wy­
poczynku na pewno potrafi dalej pracować. W duchu przyznawał jednak 
Mice rację. Był bardzo osłabiony, najlżejszy wysiłek fizyczny czy umysło­
wy powodował bóle serca i gwałtowne jego bicie. Był wciąż rozdrażniony, 
nerwowy, bezczynność nużyła go bardziej niż przed rokiem.

Kiedyś w chwili słabości powiedział ojcu:
— Lepiej byłoby, abym nie wyszedł z obozu.
Stary pisarz spędzał przy nim całe dnie, pocieszał go, jak umiał, czy­

tał mu na głos jego ulubione książki. Dyskusji politycznych nie pro­
wadzili.

Pewnego dnia Ewa przywiozła im książkę czeskiego pisarza komuni­
stycznego, Juliusza Fucika, Reportaż 6 pod szubienicy. Autor, 
członek CK Czeskiej Partii Komunistycznej, został aresztowany 
w roku 1942 i osadzony w praskim więzieniu na Pa.nkracu. Książkę swoją 
pisał w celi, zapisane kartki przesyłał poza mury więzienne przez jedne­
go z antyfaszystowskich strażników. Stracono go we wrześniu 1943 roku 
w Berlinie.

Ewa znała Fucika, przez pewien cz>aa z nim współpracowała. Po woj­
nie często o nim Opowiadała Rudolfowi.

„Kochałem życie i za jego piękno szedłem w bój. Kochałem was, lu­
dzie i byłem szczęśliwy, gdyście mi odpłacali miłością, cierpiałem, gdyście 
mnie nie rozumieli. Jeśli kogo skrzywdziłem, niech mi przebaczy! Niech 
nigdy smutek nie łączy się z moim imieniem. To jest mój testament dla 
was, ojcze i matko, 1 siostry moje, dla ciebie Gustyno moia. dla was. towa­
rzysze, dla wszystkich, których kochałem".

Tak pisał Fucik

we Wrzeszczu kościoła ŚW. Michała w So­
pocie i fabryki sztucznego lodu w Helu. 
Do odpowiedzialności pociągnięto Henry­
ka Stachurę — kierownika budów, Hen­
ryka Dmocha — kierownika odcinki ro­
bót budowlanych Władysławowo — 
Zygmunta Mlśnialta — kierownika 
działu zaopatrzenia Dyrekcji GPZB 
jego zastępcę — Jana Haydyna.

Stachura wszedł w porozumienie z 
walnymi furmanami, którzy wystawiali 
mu fałszywe rachunki. Od listopada 1930 
r. do stycznia 1552 r. Stachurą „zainka- 
sował" za nie około 230.000 złotych. Nad­
to wziął od furmanów około 25.009 zł ła­
pówki.

Dmoch, przeprowadzając podobne ma­
chinacje z furmanami — dostał od nich 
we wrześniu 1931 r. 14.000 zł łapówki za 
wyjednauie im 190-procenlowego dodatku. 
Misnlak I Haydyu sprzedali 13.000 szu ce­
gieł za 9.000 zł. Wyjednali oul też w dy­
rekcji GPZB akceptację fikcyjnych ra­
chunków furmańsklch Stachury na sumę 
około 70.000 11.

Nadto pociągnięci zostali do odpowie­
dzialności furmani Gerhard Kiecka 1 Jan 
Naczek.

Sąd Wojewódzki akazał: Stachurę na 10 
lat więzienia, Dmocha i Misiaka po » lal 
■więzienia, Klechę na 7 lat więzienia oraz 
Haydyna 1 Naczka — po 0 lal więzienia.

Hel, 
wy- 

oraz

pry-

(d. e. n.)

ONZ powinna przedsięwziąć gku* 
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Zjednoczonych 
przed „biczem

Nadeszły pierwsze części 
konstrukcji stalowej 
dla Pałacu Kultury i Mi

Na placu budowy Pałacu Kultury 
i Nauki trwają nadal przygotowania, 
do rozpoczęcia montażu stalowej 
konstrukcji gmachu. Już niemal cała 
powierzchnia płyty fundamentowej 
pokryta została stalowymi łożyskami 
tzw. „poduszkami", na których wzno­
szona będzie konstrukcja.

13 bm. na plac budowy nadesłano 
pierwsze elementy konstrukcji stalo­
wych. Wśród nich znajdują się po­
tężne czworoboczne kolumny, która 
tworzyć będą podstawę całej kon­
strukcji Pałacu Kultury i Nauki.
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na dzień lt października 1952 roku

(czwartek)
Na fali 1322 m.
Program dnia «.« 15.25 Wiadomości 5.05 

6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20 00 33.00
6.20 Wszechnica radiowa 6.40 Melodie 

ludowe 7.20 Muzyka rozrywkowa 7.50 Ka 
lendarz Radiowy 8.00 Wioska muzyka o- 
perowa 8.55 Notatki delegata — Iragm. 
pow. P. Jgnatowa 9.10 Polska muzyka 
rozrywkowa 9.35 Pieśni polskie w wyk. 
Z. Massalskiej 9.50. Przerwa 10.55 Aud. 
dla klasy II 11.15 Muzyka i aktualności 
11.45 Glos mają kobiety 12.15 Polska mu­
zyka ludowa 13.00 Popularna muzyka 
symfoniczna 13.15 Muzyka 13.25 Koncert 
solistów 15.30 Audycja dla dzieci 16.20 
Muzyka ludowa 16.45 „Żelazny rytm" — 
fragm. pow. Henryka Smolaka 17.05 Wsze­
chnica Radiowa 17.20 Koncert Orkiestry 
Szczecińskiej Rozgłośni Polskiego Radia 
pod dyr. Władysława Górzyńskiego 18 00 
Mikrofonem po kraju 18.20 Muzyka 19.00 
Na młodzieżowej antenie 19.30 Audycja z 
cyklu: „Najwybitniejsi współcześni wy­
konawcy — słynni śpiewacy radzieccy" 
20 26 Wiad. Sportowe 20.30 Muzyka tane­
czna 20 45 Na fali humoru 1 satyry 21.00 
Muzyka radziecka — aud. słowno-muzy­
czna w opr. dr Zofii Llssa p.t. ..Muzyka 
Armenii" 21 53 Muzyka popularna 2210 
Muzyka symfoniczna 22.40 Muzyka.

Na fali 307 m.
Program dnia 7.50 14.00 Wiadomości

6.30 7.55 17.00 21.00 23.50
5.10 Koncert poranny 6.10 Kalendarz 

dlowy 6.15 Popularna mul. gymf. 6.50

5 03

Ra-
Mu-

tyka 7.05 Muzyka popularna 7.20 Muzyka 
rozrywkowa 14.30 Audycja dla klasy VI 
14.50 „Melodie swojskie" — gra zespół 
harmonistów T. Wesołowskiego 13.10 „Wa- 
rucha nie pojechał" ode. opow. J. Hena 
15.30 Audycja dla dzieci 16.00 Wszechnica 
Radiowa 18.20 II ga audycja z cyklu „Kom 
po/.ytor Tygodnia — Fryderyk Chopin" 
16.45 Pog. sportowa 17.19 Parafrazy wal­
ców 17.30 Na warszawskiej fali 18.00 Fe­
lieton 18.15 Kozackie pieśni ludowe 18.30 
Odpowiedzi „Fali 49“ 18.40 Koncert soli­
stów l#,10 Lekcja Języka rosyjskiego dla 
zaawansowanych 19.30 Muzyka 1 aktual­
ności 20 00 Dla każdego coś miłego 21.25 
Wiad. Sportowe 21 30 „Pięćdziesięciu" — 
montaż w opracowaniu Stanisława Zl«m- 
blcklego 22.00 Wszechnica Radiowa 22 20 
Kameralna muzyka polska 22.50 Audycja 
z cyklu „Symfonie Beethoyena" 23.37 
Utwory fortepianowe Jana Brahmsa.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

NA FALI NASZYCH PRZYJACIÓŁ 
Moskwa I
18.05 Koncert życzeń 18.35 Transmisja 

koncertu z Sali Kolumnowej Domu Zwląz 
ków Zswodowych 19.50 Koncert estrado­
wy 20.30 Audycja słowno-muzyczna — 
kwilają radzieckie kraje 
22.05 Pieśni rosyjskie 22.30 
skle

Moskwa II
17.30 Muzyka kameralna 

—estradowi 2100 Opera Rimskiego-Koraa- 
kowa: „Mozart 1 Sallerl" 21.45 Mongolskie 
pleśni 22.35 Komiczne arie 1 duety.

_ ____ „Roz- 
nadbaltyckle" 
Pleśni litew-

i

20.35 Koncert
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Wierzbickie problemy
Kamieniołomy „zatualają” plan Kobiety mają gł

W pobliżu cementowni Wierzbica, w odległości około 1,5 km znaj­
dują się kamieniołomy, gdzie wydobywany jest margiel, z którego w 
późniejszej fazie produkcji powstaje klinkier, a następnie cement.
Wydobywaniem marglu zajęła się 

firma Zjednoczenie Robót Zmecha­
nizowanych, której praca pomimo 
wielkiego poświęcenia załogi, nie 
je konkretnych wyników, bo od 
ru miesięcy plan wydobycia jest 
'orycznie nie wykonywany-

Szoferzy po pracy piją. ale Jest to sku­
te* braku świetlicy 1 miejsca, gdzie by 
mogli się rozerwać po pracy. Brak jest 
imprez rozrywkowych 1 pogadanek.

da- 
pa- 
no-

CO JEST PRZYCZYNĄ 
NIEWYKONYWANIA PLANÓW?
Pierwszą i może zasadniczą przy­

czyną jest nierealne opracowanie 
planu wydobycia przez Zjednoczenie 
ZRZ w Warszawie, 
parte nie na dokładnym 
warunków terenowych, ale planowa­
nie bezduszne, biurokratyczne zza 
biurka.

A oto przykład. We wrześniu Min. 
Bud. Przemysłowego zatwierdziło 
plan wydobycia dla Oddz. ZRZ w 
Wierzbicy na określoną sumę, ale 
Zjednoczenie ZRZ w Warszawie plan 
ten zwiększyło o całe 100 procent, 
mimo, że wrzesień był miesiącem 
obfitym w opady atmosferyczne, co 
w następstwie uniemożliwiło wyko­
nanie planu. Jednak dzielna załoga 
plan wydobycia zatwierdzony przez 
Ministerstwo wykonała z nadwyżką, 
bo zrealizowała go w 140 proc. Ro­
botnicy nie dostaną jednak premii, 
gdyż biurokraci ze Zjednoczenia na­
rzucili plan i w ich przekonaniu 
plan wykonano tylko w 70 proc.

Takie postępowanie demobilizuje 
załogę, stwarza niebezpieczne warun 
ki do płynności kadr, która już i 
tak w małym stopniu istnieje: ro­
botnicy zwalniają 6ię z pracy z u- 
wagi na małe zarobki. Do tej pory 
nikt się tym nie zainteresował.

planowanie o-
poznaniu

cent zniszczenia. Należy również 
przystąpić do zakładania w wyko­
pach instalacji w celu odwodnienia 
terenu, której do tej pory nie ma.

Ręmont budynków, przygotowanie ich 
na zimę, też jest sprawą pilną, a o tym 
winien pamiętać gen. wykonawca K.P.Z B.

Druga firma, która także obsługuje ka­
mieniołomy — Warszawskie Przedsiębior­
stwo Transportowe, me wywiązuje się na­
leżycie ze swoich obowiązków. Szereg 
wozów wywrotek przez niewłaściwą jazdę 
kierowców, nie nadaje się do użycia, czę­
sto są przestoje, nie tylko z winy złych 
dróg, ale i z winy częstszych przeglądów 
technicznych. Szoferzy jeżdżą wywrotka­
mi na wódkę do Wierzbicy i Jastrzębia, 
tłuką wozy, które na drugi dzień są nie­
zdolne do produkcji:. Dziwne, że kiero­
wnictwo WT.T. w Wierzbicy patrzy na 
to, a nic nie robi, żeby temu przyw­
działa ć.

BRAK TROSKI O ZAŁOGĄ
Absorulny brak kontroli pracy wy­

wrotek w 
scypliny 
sprężystej 
„efekty" 
w Wierzbicy. Należy podkreślić, że 
prawie zawsze z winy WPT plan 
Kamieniołomu jest nie wykonywany.

Ale Jest tu nie tylko wina Warszaw­
skiego Przedsiębiorstwa Transportowego, 
bo dużą odpowiedzialność ponosi general­
ny wykonawca KPZB. który Jeszcze do 
tej pory nie przygotował dla szoferów 
WPT należytych hoteli na miejscu, w ce­
mentowni. Ten, w którym mieszkają, 
jest odległy około 5 km od miejsca pra­
cy i przedstawia obraz największego za­
niedbania.

WNIOSKI
Należy przeprowadzić w Zjedno­

czeniu ZRZ rewizję planów odnoś­
nie Wierzbicy i dostosować je do 
realnych możliwości. Trzeba przystą 
pić do remontu budynków, odwod­
nienia terenu i reperacji dróg, słusz­
ne byłoby przerwanie prac w Ka­
mieniołomach na okres dwóch ty­
godni, w czasie których można by 
wyreperować drogi.

Należy, by kierownictwo WPT w 
Wierzbicy w swojej pracy „wyszło" 
zza biurka, by bardziej opera,tywnie 
pracowało w terenie, by częściej 
kontrolowało pracę szoferów.

I najważniejsze: uruchomić na­
reszcie świetlicę, poprawić stołówkę 

stworzyć lepsze

kamieniołomach, brak dy- i 
pracy u szoferów, brak' 
organizacji w pracy, oto 

pracy kierownictwa WPT i

i jakość obiadów, 
warunki pracy.

Sprawy poruszane 
żej przewijały się 
roboczą naradę i dojrzały
żeby ulec szybkiej zmianie.

R. Werner, koresp.

przez 
przez

nas wy- 
nlejetlną 
do tego,

Gospodynie domowe, nauczycielki, 
robotnice z Radomia, cementowni 
Wierzbica, Pionek, Kozienic, członki­
nie spółdzielni produkcyjnych, przed 
stawicielki Ligi Kobiet, jednym sło­
wem same kobiety zgromadziły się w 
sali teatru im. Stefana Żeromskiego 
w Radomiu, aby bliżej poznać swych 
kandydatów na posłów: Karolinę 
Grzegorczyk, przodownicę pracy Ra­
domskiej Wytwórni Papierosów, lite­
rata — Jerzego Putramenta i byłego 
łódzkiego tkacza, Stanisława Małolep­
szego.

Na dworze wiatr, siąpi deszcz — 
przejmujące zimno. Na sali kobiety 
i... kwiaty. Jak deszcz sypią te kwia­
ty na scenę, gdy kandydatka na po­
słankę, Karolina Grzegorczyk mów’ o 
swej współpracy z KPP, leczeniu mę­
ża pobitego w więzieniach sanacyj­
nych. Zebrane na sali k< biet.y znają 
Grzegorczykową. Jej życie i trudności 
są podobne do życia setek innych ko­
biet, dlatego jest im ona tak h-^- izo 
bliska. ■

„KOBIECY" TEMAT
Dużo, dużo mówiło się na sali 

o trudnościach, temacie wyjątkowo

„kobiecym", wszystkie jeinak mniej 
lub więcej słuszne uw.igi me miały 
nic z malkontenctwa i narzekań. Du­
żo uwagi poświęcił temu zagadnieniu 
Jerzy Putrament.

— „Nasze obecne trudności — mó­
wił — podobne są do choroby dziec­
ka, które za kilka dni im się stać po­
siadaczem pierwszych ząbków. Cho­
roba ta jest powszechnym zjawiskiem 
rozwoju organizmu. W pry watnyUi 
rozmowach z radomsk1 mi kobietami 
nasłuchałem się o wielu trudnościach. 
Pytano mnie, dlaczego w Radomiu 
odczuwa się brak mieszkań, chociaż 
w wielu miejscach powalają osiedla 
robotnicze. Minio wielkiego tempa 
budownictwa mieszkaniowego, nawet 
większego proporcjonalni.: do War­
szawy, tłumaczy się tu tym, że każ­
dego miesiąca przybywa do Radomia 
blisko 3 tysiące ludzi do zak/adow 
przemysłowych".

Są jednak takie trjdncśc', które 
można zlikwidować. Zachęca do lego 
Jerzy Putrament, mów ąc:

— „My, kandydaci na postów je­
steśmy po to, aby pomagać wam w

przezwyciężaniu *»a. które ta 
dde tkwi jaszcze w ns><v<ą 
lach władzy. Piszcle do r 
trudnościach, gdyż »ą tó 
ważniejsze sprawy, żądajcie 
do was przj jeżdtall".

Kiedy Putrament pod.aie swój 
szawski adres, na sali szi-leszetą 
śpiesznic wyciągane z torebek kirty 
papieru.

Po wypowiedziach kjrtdydatow u, 
bierają glos kobiety zeo.-ane na fi. 
Mówią o zaufaniu, jak.m da 
downicę pracy, literata i by 
cza. Mówią o konieczności, 
go włączania się do walki 
i realizację wskazujv*iJC 
perspektywy Progranu W] 
Frontu Narcdowegc.

» dwóch Komitetach Zakładowych Frontu Narodowego

POTRZEBNE INWESTYCJE
Drugą przyczyną, która wpływa 

na niewykonanie planu to pogoda. 
Prace w kamieniołomach uzależnio­
ne są w dużym stopniu od pogody, 
ale czy kierownictwo ZRZ w Wierz­
bicy wszystko zrobiło, żeby i trud­
ności z tym związane pokonać? Otóż 
nie. Należy jak najszybciej wyrepe- 
rować drogi, które prowadzą do wy 
kopów, oraz do łamaczy. Remont 
dróg pomoże także na racjonalne u- 
żywanie samochodów-wywrotek, któ 
re w tej chwili wykazują duży pro-

I

Kończą siewy i wykopki
uj powiecie radomskim

W siewach jesiennych w powiecie 
radomskim przodują Państwowe Go­
spodarstwa Rolne, które zasiały już o- 
ziminę. Spółdzielnie produkcyjne, któ­
re ukończyły już siew żyta przystępu­
ją do siewu pszenicy. Chłopi gospo­
darujący indywidualnie wykonali już 
w 87 proc, siewy jesienne. Przodującą 
gminą jest Wieniawa.

W całej pełni trwają wykopki. Chło­
pi wykopali swe ziemiopłody w 60 
proc., PGR ziemniaki w 25 proc., a 
buraki w 30 proc.

Zmienna pogodą utrudnia w powie­
cie zbiór siana, które dotychczas 
przątnięto w 80 procentach, (n)

U-

na linii Kielce
Pierwsze próhoe

Ńa nowobudowanej linii kolejowej 
łączącej Kielee -z Buskiem odbyły się 
pierwsze próbne jazdy pociągów oso­
bowych wiozących komisję technicz­
ną.

Uznano, że stan torów zezwala na 
rozpoczęcie wstępnego ruchu towaro­
wego, który Ministerstwo Kolei zarzą­
dziło. W pierwszym okresie, stacje I
CO i GDZIE ?6

Teatr im. st. Żeromskiego — „Mieszczki 
modne" Bogusławskiego

KINA
Bałtyk — „Skazana wioska", film prod. 

N.R.D.
Hel — „Młoda gwardia", II seria, film 

prod. radzieckiej
APTEKI

Społeczna apteka nr 15. Plac 3-go Maja
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-37

— Busko
jazdy pociągów 

Kielce i Busko będą przyjmowały 
do przewozu tylko od jednostek 
sektora uspołecznionego materiały 
budowlane dla powstających zakła­
dów gipsu „Nida" i dla kombinatu 
chemicznego „Busko", węgiel dla rol­
ników i ziemiopłody.

Warunki atmosferyczne ostatnich 6 
tygodni opóźniły rozpoczęcie ruchu pa­
sażerskiego- Brak jeszcze takich urzą­
dzeń jak np. znaków drogowych, in­
stalacji wewnętrznych w budynkach 
stacyjnych dla służby ruchu, nie ma 
jeszcze drogi dojazdowej z dworca ko­
lejowego do miasta Busko itp.

Tory i mosty na nowej linii są już 
gotowe na całej długości 50 km. odcin­
ka.

Jest już linia telefoniczna, budynki 
stacyjne i administracyjne, (i)

O radosnej atmosferze mówi już ze- i 
wnętrzny wygląd zakładu. I transpa- j 
rent u wejścia do fabryki, i gablota 
wypełniona nie. tylko zdjęciami ale i 
cyframi ilustrującymi wzrost i roz­
mach produkcji, i — wreszcie — ha­
łaśliwe nieco dudnienie megafonów, 
na placu, na salach, w działacn...

Radomskie Zakłady Obuwia ocze­
kują „dwudziestego szóstego". Ocze­
kują pracując. Ani się obejrzeć, jak w i 
takim pracowitym trudzie zleci te kil1 i 
kanaście dni. Trzeba więc śpieszyć się. ■

ZAWSZE O TRZY „ZA DUŻO" '
To przekraczanie planów miesięcz- ■ 

nych stało się tu „tradycją". Każdego 
miesiąca, po zliczeniu, okazuje się, że , 
załoga wykonała plan w 103 proc. O' 
trzy procent „za dużo" w stosunku do' 
planu, o wiele za mało jednak, gdy 
wy pannie porównać z możliwościami! 
i zapałem kolektywu fabrycznego.

Tak zresztą oceniają je i sekretarz 
komitetu fabrycznego PZPR i Rada 
Zakładowa i dyrekcja, „oficjalnie" u- j 
radowane osiągnięciami, podświado- i 
mie jednak zawsze „niezadowolone": I 
powinno być więcej, potrzeba prze-: 
cięż...

W październiku załoga RZO nie \ 
zmniejsza tempa. Plan pierwszej de-, 
kady wykonano w 102,7 proc, ilościo­
wo, a wartościowo w 100,7 proc. i

— Pomagają zobowiązania — wie- I 
dzą o. tym wszyscy.

„Oficjalnie"- zaś potwierdzają tę o- 
pinię w zakładowym komitecie Fron­
tu Narodowego1. Ich też1 najwięcej, nie 1 
umniejszając uwagi i zainteresowania 
dyrekcji i organizacji partyjnej, ob­
chodzi przebieg realizacji zobowiązań 
wyborczych — legitymacja zakładów.

A zobowiązania nie są małe. W dniu 
16 września b.r. załoga RZO postano­
wiła bowiem dać dodatkową produk­
cję wartości 3.600,600 zł, termin reali- 
licji zobowiązania ustalając na koniec 
4 kwartału. O ogromnych korzyściach j 
zobowiązania może powiedzieć np.' 
fakt, że tylko jeden dział manipulacji I 
zaoszczędzi 2.592 m kw. skóry mięk­
kiej, oraz 6.183 kg skóry twardej.

LUDZIE DLA TERENU
W ogniu walki o plan i realizację 

rosną nowi ludzie. 120 takich przygo­

towanych i uświadomionyen aktywi­
stów przejęło i „drugi warsztat", na 
którym pracują niegorzeją od fabrycż 
nego. Pomagają oni obwodowym ko­
mitetom Frontu Narodowego nr.nr. 
192 i 202 w przygotowaniu terenu do 
Wyborów. Uczestniczą w licznych ze­
braniach wyborców, w dyskusjach, u- 
rpczystośćiach. Chodzą,od domu do do­
mu, i gdzie potrzeba, tłumaczą, przy­
pominają, gdzie potrzeba przekonu­
ją, perswadują.

Jest wśród nich starszy majster An- 
duła i robotnik Barcik, który sprawu­
je funkcje skarbnika oddziałowej or­
ganizacji partyjnej. Wywiązuje się z 
tych wielu obowiązków społecznych, 
partyjnych i zawodowych wzorowo.

Jest też wśród nich Barbara Wój­
cik i Micha! Bielecki, którzy przodują 
wśród licznej rzeszy agitatorów. Każ­
dego niemal dnia można ich spotkać 
pracujących na przydzielonych im od­
cinkach.

FRONT PRZY WARSZTACIE
Trąister, Okomski, Krawczyk, Ko­

wal — to nazwiska robotników, któ­
rzy często na innych odcinkach pracy, 
stanowią mocny front przy warszta­
tach.

Jednocześnie są agitatorami. Mało­
mówny Trąister robi to we właściwy 
sobie sposób. Nie mówi, ale robi. 
Oszczędza najlepiej ze wszystkich w 
dziale manipulacji, choć przyszedł tu­
taj niedawno. ..

— Aż dziw patrzeć, skąd jemu tej 
skóry ciągle przybywa — mówi nie 
jeden patrząc na Traistera, któremu 
skóry wystarcza zawsze na wiele do­
datkowych par.

Tak bowiem rozumie swój udział we 
Froncie Narodowym i rozumie go do- 
brz“.

i

WSZYSTKIE ŚRODKI 
WYKORZYSTANE 

tablice i gabloty. Nie zapomnia- 
najważniejszym — zakładowym

FACHOWCY POSZUKIWANI

Teatr im.
Grandet"

Mielce
St. Żeromskiego „Eugenia

1 SZOFERA-TRAKTORZYSTĘ, 1 MASZYNISTKĘ BIU­
ROWĄ zatrudhi od zaraź REJON LASÓW PAŃSTWO­
WYCH w PIONKACH Warunki płacy do omówień a 
na miejscu w Rejonie L.P. w godzinach urzędowych 
od 8-ej do 15-ej. k 1211-0
^OGŁOSZENIA DROBNEJ^

TELEFONY
Ratunkowe 19-88 

11-11
Pogotowie
Straż Pożarna 
Komenda MO 12-13

Trzymiesięczne nowoczesne 
korespondencyjne kursy 
księgowości. Łódź, skiyt- i 
ka 163. k. 1120-0

Druk. RSW „PRAS» Marszałkowska 3/6
3-B-26453

Zgubiono kartę meldunko­
wą nr 47428 wydaną przez 
Biuro Meldunkowe — Ra­
dom. na nazwisko Król A- 
leksander. p. 17133-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą K. IX-N/482«3 wydaną 
przez Gminną Radę Naro 
dową — Wielogóra, na na­
zwisko Prokop Józef.
Zgubiono dowód kolejówy 
nr 207454 wydany przez 
Dyr. Kolei — Lublin, Kę­
pińska Józefa. p. 17135-1

Zgubiono legitymację służ 
bówą wydaną przez Zakła­
dy Metalowe, w Radomiu, 
nr 2802, oraz przepustkę 
wejściową nr 2802. na na­
zwisko Dujka Janina.

p. 17134-1
Zgubiono kartę meldunko­
wą nr K-XI/21868 wydaną 
przez PMRN — Radom, na 
nazwisko Borowski Stefan, 
Słowackiego 73—2.

p. 17136-1
Zamienię pokój kuchnia 
(Radom) na 2 pokoje ku­
chnia lub pokój kuchnia — 
Ostrowiec. samsonowski 
Aleksander, Radom, Keja 
8/10. 5886-1

Są 
no o 
radiowęźle. Trzy razy dziennie nadaje 
się audycje, z których robotnicy do-, 
wiaaują się o przebiegu realizacji zo- ' 
bowiązań, o życiu ich kandydatów na; 
posłów, o wypowiedziach i zobowią- i 
zaniach towarzyszy z innych zakła­
dów pracy.

W „FAJANSIE" INACZEJ
Jakże kontrastowo różni się sytua­

cja w „Fajansie", gdzie w sierpniu 
plan wykonano w 73 proc., we wrze-

Z notatnika sportowca
W niedzielę, o godz. 10 w Jedlni od­

będzie się błyskawiczny turniej piłlci noż­
nej, z udziałem drużyn, po dwie z każ­
dego powiatu, Kielc. Kozienic i Radomia.

4
W dniach 17 i 18 października 1952 r. 

odbędzie się Ogólnokrajowa Narada Sę­
dziów Bokserskich w Krakowie. Z nasze­
go województwa na naradę wyjeżdżają i 
ob. ob. Baranowski, jako przewodniczący 
komisji spraw, sędz. W.K.K.F-u Kielce, 
Czaban Bronisław, jako' .sędzia bokserski 
przy M.K.K.F. w Radomiu. Z. P. I

l

śniu w 68, a w październiku---- sek­
retarz organizacji podstawowej krę­
ci głową — będzie chjba jeszcze go­
rzej...

Komitet Frontu Narodowego jest u (
nas i pracuje — opowiada choć po-1 
równując osiągnięcia RZO z niedo- i 
ciągnięciami „Fajansu* trzeba stwier-1 
dzić, że nietęgo. Puste gabloty, brak i 
zachęcających haseł — nie przemija-1 
ją bez skutku.

Trzeba więc życzyć Komitetowi Za­
kładowemu „Fajansu" lepszych wyni­
ków jego pracy, a przede wszystkim 
większego zapału. Trudności nie po­
winny załamywać.

Do „dwudziestego szóstego" powi­
nien „dociągnąć” do czołówki radom­
skich zakładów produkcyjnych. Obo­
wiązek ten spada przede wszystkim na 
Zakładowy Komitet Frontu Narodo­
wego w „Fajansie". (w) I

DAWNE LATA NIE WRÓCĄ.
Uczestniczka Krajowej Na.'ty*y 

Przodujących Kobiet M *łt i Wr « 
Lodzi Anna Krawczyk cpou.idi zi. 
branym o sprawach, jakie tam potj. 
szano. Czyta apel narady lódutie. « 
kobiet polskich.

— Nigdy w historii ? tłuki _ mów, 
na zakończeń:* Krawczykowi — k;. 
bicty nie stanowiły takiej 
mujemy dziś poważne stan 
których kiedyś pracowali
czyżnl. Naaz mMiwj udział w 
rach, to odpowiedź, że nie 
do tego, abysmy lak, jak 
ną, musialy wyczekiwać 
mami fabryk na przyjęcie do pn 

Później wiele kobiet melduje • 
konaniu zobowiązań 
podjętych przez ich zakład dlii 
czema wyborów i XIX 
WKPtb). Leokadia Wieśniak, 
nica spółdzielni pracy „Sport" w Rs- 
domiu, mówi, źe w jej zakładzie : 
bowiązania wykonano już w 75 
centach, niezależnie od tego 
wykonał już na kilka miesięcy 
terminem zadania trzeciego roku 
nu 6-ietmego.

Sypią się cyfry zobowiąnń. p;di;i 
gorące słowa zapewnień... kobity w 
wią o swojej pracy, opowiadaj ,ii 
budują Polskę. <Tad.)

1
I

I

{Nabierają sił i zdrowia
Od początku b.r. z powiatu staracho­

wickiego korzystało z pobytu w licz­
nych uzdrowiskach 48 chłopów — 
członków Zw. Samopomocy Chłop­
skiej. W styczniu — 20 osób, lutym — 
6, marcu — 4, w kwietniu i maju — 4, 
czerwcu — 4, lipę u i sierpniu — 4, 
wrześniu 6 osób.

Kuracyjno-leczniczy pobyt trwa 28 
drti i jlsń. bezpłatny. Je»n Kuracja wy­
maga dłuższego czasu, komisja przy­
dziela dodatkowy okres dalszego le­
czenia. Jak wykazuje statystyka Pow. 
Żarz. ZSCh w Starachowicach naj­
więcej chłopow zapada na artretyzm 
i gościec.

Kuracjusze stwierdzają, że zabiegi, 
jakie otrzymują są bardzo skuteczne. 
Lekarze z poświęceniem oddają się le­
czeniu chłopów. Program pobytu na 
kuracji jest tak uljżoay i wykorzysta­
ny, że czas mija szybko i pożytecznie. 
Z początku trudno było się przyzwy­
czaić kuracjuszom ze wsi do życia w 
uzdrowisku. Z biegiem jednak czasu, 
już po kilku dniach, chorzy chętnie 
słuchali koncertów, często uczęszczali 
do kina i teatru, brali udział w dysku­
sjach po odczytach na tematy rolni­
cze.

Nie brakło licznej prasy, fachowych 
książek rolniczych. Często na salach 
świetlicowych czy w przerwach kon­
certowych odbywały się lokalne pra- 
sówki, ujmujące wiadomości z kraju i 
ze świata, połączone z dyskusją.

Duszniki, Kudowa, Busko, Cieplice, 
Iwonicz — to najczęściej odwiedzane 
uzdrowiska przez skierowanych do le­
czenia chłopów. We wrześniu wyje­
chało 6 osób do Buska, Ciechocinka. 
Świeradowa, Iwonicza, Cieplic i Dłu­
gopola, z gromad Tychów: Stanisław 
Sobczak, z Glina Jakubczyk, z Paso­
wa Helena Błaszczyk. Julia Czerwon­
ka, z Pawłowic, Chulrala — z Hiero-

nimowa, Postuczny — Sienna (W 
scy pow. Starachowice). W paździerz 
ku wyjedzie 9 osób, mato i trediw 
rolnych chł< pów na kuracie do Ba­
ska, Cieplic i Iwonicza. (M 2 koresę

Dodatkowe przedstawiciw
„Mieszczek Mudii^cU”W

„Mieszczki modne" cieszą się po 
wodzeniem u radomskiej pu biiezooM 
Dowodem tego jest zapełniona w- 
downia na każdym niemal przedstr 
wieniu. Dyrekcja teatru postenowili 
więc, idąc jak najdalej na rękę «»«• 
im widzom, zorganizować dodłtko« 
przedstawienia szczególnie dii tyci 
którym powrot o g<xizinie 22 spri»J 
trudności. Dodatkowe przcditaaaKti 
bowiem odbędą się 21 i 22 pazdńe:- 
nika o godzinie 17.

W „okolicy" tych dni spodziwM! 
jest lOU-tysięczny widz, który ksiz 
n:e nagrodzony cennym upcminkieii 
ufundowanym przez dyrekcję teatru 
Tyle widzów bowiem przepuścił pr:ti 
widownię teatr Ziemi Kieleckiej tyl­
ko na scenie radomskiej. Jest to ottr 
wiste osiągnięcie kolektywu ikw 
skiego, technicznego i •dminisUW) 
nego.
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Horyzont dziecka, młodego człowie- | „W ostatnich czasach (przeglądając 
. ... ---------------------------- i.i_. ■—1 , wcześniejsze roczniki tego samego

pisma możną zorientować się, że 
„ostatnie czasy" obejmują niejeden 
rok — przyp. red.) prasa codzienna 
coraz częściej podaje wzmianki o 
zamachach samobójczych młodzieży,

ka w sanacyjnej Polsce wąskimi był 
zakreślony ramami. Chłopski syn 
ledwo gęsi skończył pasać, już cze­
kały na jego opiekę krowy, a potem 
reszta lat schodziła na codziennym 
borykaniu się z losem i uszczuploną 
ojcowizną nie będącą w stanie wy- I która niedawno opuściła progi szkol- 
żywić tych kilkoro gęb co były w 
chałupie.

Szkoła? Była raz pięć, raz dzie­
sięć kilometrów od rodzinnej wioski 
i kto miał charakter, ten przełamał 
te kilometry i . kończył dwie, trzy 
klasy, a poniektóry machnął 
brał się za robotę na roli, 
kami podpisów wystawiając 
pierach swoje oskarżenie 
rządowi.

Ale były i takie „zadziorne" chłop 
6kie i robotnicze dzieci, co kończyły 
6zkołę na siłę o chłodzie i głodzie, 
same, bez pomocy z domu i bez 
żadnego zainteresowania ze. strony 
państwa. Nazwiska tych młodych 
znajdziecie w kronikach przedwo­
jennego pogotowia. Obok adnotacja: 
„zasłabł z głodu", „zemdlał z wy­
czerpania".

Sensacyjne tytuły, z jakimi spoty­
kamy się tak często w przedwojen­
nej prasie w rubryce „wypadki" 
znaczą ślad tragicznej drogi do wie­
dzy. Drogi znaczonej głodem i nę­
dzą.

Oto co pisze dziennik „Ziemia Ra­
domska" w roku 1934 w * artykule 
zatytułowanym „Samobójstwa wśród 
młodzieży",

ręką i 
krzyży- 
na pa- 
przeciw

młodocianych 
samobójstwo 
„Tajemnicze 

„Uczennica 
się na swoje 

sensacyjne tytuły 
świadczących o ja- 

„psychozie", pustoszącej młode

Z kartek roczników
Dwie legitymacje

ne, a nawet i przez 
i uczniów". „Zagadkowe 
: trzech młodzieńców".
samobójstwo studenta", 
szóstej klasy targnęła

| życie" — oto
I tych wzmianek,
i kiejś _
i pokolenie, i... jej usprawiedliwienie.

„Fakty tego rodzaju samobójstw 
znalazły do tej pory u starszego 
społeczeństwa oddźwięk jedynie w 
formie ostrego napiętnowania mło­
dzieży, jako niemoralnej, źle wy­
chowanej, nie przygotowanej do ży­
cia".

„Psychoza pustosząca młode poko­
lenie", „brak przygotowania do ży­
cia" — takimi określeniami kwito­
wało się ówcześnie niesprawiedliwość 
społeczną, która kazała najzdolniej­
szym jednostkom pochodzenia robot 
niczego i chłopskiego zatrzasnąć 
przed nosem drzwi do wiedzy.

To nie było nieprzystosowanie do: 
życia — to było nieprzystosowanie 
do życi.a potrzeb i wymogów 6zero- j 
kich mas, życia, kształtowanego! 
przez troskliwie czuwającą nad swy- I 
mi interesami burżu,azję. I

i

I

i

wyniszczało | 
i młodych 
Skończenie

Szalejące bezrobocie 
ludzi, wymazało 
poza margines 
szkoły otwierało, 
bezdenną pustkę, 
tykułu umieszczonego w 
domskiej".

Rozmawia ze sobą dwóch absol­
wentów liceum ogólnokształcącego:

— Cóż teraz będziesz robił?
— Czy ja wiem. Do innego zawo­

du nie czuję powołania. Jestem taki 
zniechęcony, chodzę jak błędny i nie 
wiem, za co się wziąć. Może znajdę 
jakąś pósadzlnę w biurze, chociaż 
za 50 zł. miesięcznie, byle co robić...

Trzeci z młodzieńców przerwał 
mu pogardliwie machnięciem ręki-

— Posada, śmieszny jesteś. W ze­
szłym roku nie miałem na zapłace­
nie wpisu na wyższej uczelni. Puka­
łem od drzwi do drzwi rozmaitych 
biur, urzędów, prosiłem o zajęcie 
choćby gońca, woźnego. Wszędzie 
myślą o redukcji, nie o przyjmowa­
niu nowych 
do jakiej 
wani po 
kowej a

— Cóż

starych 
życia.

przed absolwentem 
Oto fragment ar- 

„Ziemi Ra­

pracowników. Zresztą 
pracy jesteśmy przygotn- 

maturze? — tylko do nau- 
nle zawodowej.
więc robiłeś?

— Więc, cóż mogłem zrobić? Z u- 
niwerku mnie wyleli, złapałem jakąś 
marną korepetycję i tak przebiedo- 
wałern rok.

— A co dalej będziesz czynił?
— Właśnie, co dalej robić? W tym 

roku odbędę swą służbę wojskową, 
zawszeć to kilkanaście miesięcy bez 
kłopotu upłynie, 
nie 
coś 
na.

I

Co będzie potem, 
myślę. Boję się myśleć. Może 
się zmieni — może będzie woj- 
A zresztą wszystko mi jedno".
dalszy fragment:

„Niech licho porwle maturę i 
wszystko. Komu jest potrzebne mo­
je życie, moja praca? Gdybym nie 
żył, ubyłaby przynajmniej jedna pa­
ra rąk, wydzierająca innym pracę".

W tych słowach: „gdybym nie
żył" kryło się zarzewie niejednego ( 
samobójstwa człowieka z przedwo­
jennej rzeczywistości pozbawionej 
jakichkolwiek perspektyw.

Burżuazyjni ideolodzy szukali w: 
ramach różnych pseudo-naukowych i 
placówek rozwiązania problemu bez-1 
robocia i „nadprodukcji rąk do pra- I 
cy". Nie widzieli, powiedzmy ściślej:! 
„nie chcieli zobaczyć" — tych struik- i

turalnych przyczyn, które paupery- 
zowały społeczeństwo.

Cytowana już „Ziemia Radomska" 
z 12 stycznia 1934 roku pisze:

„Bliższy wgląd w stosunki gospo­
darcze nie pozostawia żadnej wątpli­
wości, że mamy dziś w Polsce nad­
miar „inteligencji".

i
„rolę 

slowej 
spełnić 
Instytut Oświaty 
rego celem jest 
przyczyn bezrobocia 1 możliwości je­
go praktycznego zwalczania. Instytut 
może tworzyć szereg kursów prze­
szkolenia zawodowego dla tych pra­
cowników umysłowych, którzy nie 
mają szans powrotu do swej dotych­
czasowej pracy oraz zająć się wyszu 
kiwaniem pracy w dziedzinach żyd* 
gospodarczego o mniejszej podaży sił 
wykwalifikowanych (np. handel).

W ten sposób Instytut 
się do lżejszego 
nionego procesu 
zbyt licznych dziś szeregów 
gencji pracującej".

Oto masz czytelniku obraz 
wojennej

Chcesz 
dzisiaj? 
trzymasz 
wiek inną 
ogłoszenia, 
inseratów, 
ją rąk do

regulatora rynku pracy umy- 
móglby 

powołany
w pewnej mierze 
na jesieni 1933 r. 
Pracowniczej, któ- 
badanie dokładne

przyczyni 
przebiegu nieunik- 
deklasowani* się 

inteli-

przed-
sytuacji.
porównać z tym < 

Obróć ętóśy gazety, 
w ręku, albo weź jakąkol- 

do ręki i rzuć okiem na 
Zobaczysz długie słupy 

którymi instytucje szuka- 
pracy.

co jest 
którą

I
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Wielu rąk do pracy, której 

szym ustroju nie zabraknie
Powiecie: ale wtedy szynki i i 

sa było pod dostatkiem, nie 
było ograniczać aię z masłem, 
trzeba było miesiącami ciułać M 
sionkę czy

Prawda! 
sobie na

gami tur.
Niejeden z 

to pozwolić. Ale 
zapominać, że po jednej 
cy był sklep i szynką i 
a po drugiej wygłodniały 
w obszarpanym odzieniu i * 
w oczach stał przed koiłem. > 
rego wydawano posiłki dla 
nych.

Państwo 
Jak chce 
przycisnąć 
czyć z trudnościami.

A nasza dzisiejsza 
to przecież...

Skromna, najeżona 
ale i legitymująca się 
kalendarza zapełnioną 
planem trudu I 
jąca aię. jeżeli i 
lenką, gigantyczną 
ką samochodów w 
hutą w Ostrowcu. 
Busku, wyższymi 
domiu. muzeami, 
dztelrriaml produkcyjayaaL 
i teatrami. Lei 
dowaniem na.ii 
jaki był udzlali 
m»» w Polsce 
BOCIA.
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— to tak. jak 
kupić garnitur, 
pasa. I os
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